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czas temu, przy okazji zwiedzania na­szego kraju, architekt francuski powiedział vv pewnym % momencie: — Jakże chciałbym " takich warunkach pracować. Architekt ten miai wprawdzie pracę u siebie w kraju, nie był bezrobotnym. Nie, ta strona zagadnienia była "nec dia niego istotną. Chodziło mu o wielki rozmach naszego budownictwa, który pozwala rozwinąć szeroko i praktycznie bez ograniczeń możliwości twórcze, twórczą fantazję, sto- wem to wszystko, co poza codziennym chiebem niezbędne jest w twórczym żvciu.Tak oto patrzą dziś na naszą ojczyznę bozie, którym długo wpajano pogląd na Pol- 8 >e |akl? na kraj zacofany, półdziki. Oto jeden charakterystycznych przejawów tego nowego neisca, jakie w świecie zajmuje dzisiaj naszaPod każdym względem radykalnie zmieniło ‘ " a?ze. P°l°że'nie: politycznym, gospodar­nym, kulturalnym. s 1„ r.P̂ .z'|R0'rTlniirr|y sobie: z woli sanacji — od- stvw'J "rrrî  w Europie r°Ię pionka, wykorzy- przez imperializm do wygrażania l “' 1, ,   ̂ ¿wiązkowi Radzieckiemu. Zbierała str, t|a. bezwstydnie ochłapy z hitlerowskiego j, u . w Zaolziu t wybierała się na podbój ! nn w «fryce. Nędza i bezrobocie panowały jam . panoszy) się analfabetyzm, zabobon memnota. Armia nie miała sprzętu, przemysł ' bhłop pozbawiony ziemi powiększał i ¡j;S2e bezrobotnych w miastach. Ale władcy .d'U hbłli hymny na cześć faszyzmu, pan pre- ler wyładowywał swą pasję na więźniach . .erezie, a gdy „domek z kart“ się zawali) ązył wywieźć co się dało zagranicę. 7 Mar, Pozostał oko w oko z Oświęcimiem, Majdankiem, z kohortami gestapo.Takie miejsce zgotowali naszemu krajowi:- lejsce przyęzepki do hitlerowskiej Rzeszy, uedy byli u władzy i miejsce Generalnej Gu- ^ernn, kredy ich nie stało. Była to zbrodnia Popełniona wobec kraju, wobec narodu, wobec jjgo dobrego imienia, wobec tych tradycji, toie w oczach świata wiązały imiona Polaków Wf' ką o postęp i sprawiedliwość. To wszystko sanacja usiłowała zaprzepaścić.Rzis'aj —  kraj nasz jest krajem silnym, roz- 'iniętym przemysłowo, krajem, który zrobił jbrzymi, gigantyczny wysiłek, żeby wyrwać 
Z zacofania i wydźwigną.ć się pod wzglę- Cern produkcji przemysłowej na piąte miejsce w Europie. Jest Polska krajem węgla i stali, nowoczesnych instytutów naukowych i szkół. P ° Wp miejsce zajęliśmy na mapie gospodarczej • -uropy. Kraj nasz otacza powszechny szacunek i zaufanie, jego głos stał się głosem, 

?. ^órym liczą się irini Polityka, konsekwen- nIe pokojowa, oparta na przekonaniu o moż­ności pokojowego współistnienia krajów o róż- pvcn ustrojach, oparta ria poszanowaniu wza- jetnnvm. na chęci przyjaznej współpracy — (loby,a krajowi naszemu zasłużony rozgłos i uznanie. zCzymże innym, jak nie wyrazem tego wła-  ̂nie uznania — było zaproszenie Polski do (ziajt) w komisji neutralnej w Korei? Czvm-n<ialnn^m’ n'e wyrazen1 tego właśnie uzna- n.,a było ostatnio, w Genewie, zaprószenie udzhP° l<raju wraz z Indiami i Kanadą — do merrf U komisji, mającej czuwać nad rozej- Sa VV H^bęhinach i nad wolnymi wyborami? b św ,ad ^ darzenia- k'óre szczególnie jasno szfvch 7f!!'?lą lc  ̂ uczestnikom doniosłość za- w u;arjrt!lan Wydarzeniem takim była wizvta Ludowe|Zâ 'e |łr<im'“ra Chińskiej Republiki byty cIhv i C * .u En-la-ia. Niezapomniane to -ó ■ ' G ¡akie lud Warszawy przeżywał naWiecu, na którym przedstawicielwielkim

600-milionowego narodu pozdrawiał naród pol­ski mówiąc:„  Głęboka przyjaźń istnieje między narodami 
chińskim i polskim. Z chwilą, kiedy narody 
Chin i Polski wzięły w swe ręce własne losy, 
tworząc państwa ludowe, przyjaźń chińsko- 
polska weszła w nowy etap. Nasze kraje roz­
winęły ścisłą współpracę w dziedzinie politycz­
nej, gospodarczej i kulturalnej. W związku z tą 
wzajemną pomocą i współpracą między naszy­
mi krajanii należy w szczególności podkreślić, 
że rząd i naród polski stale i szczodrze poma­
gają w gospodarczej odbudowie t rozwoju 
młodej Chińskiej Republiki Ludowej. Fakt ten 
wywarł głębokie wrażenie na narodzie chiń­
skim. W imieniu rządu i narodu Chińskiej 
Republiki Ludowej pragnę wyrazić w tej chwili 
naszą szczerą wdzięczność rządowi i narodowi 
polskiemu".Było to wydarzenie zaszczytne dla nas i ra­dosne, o czym świadczyły wspaniałe owacje, jakie ludność stolicy zgotowała przedstawicie­lowi Chin, wielkiego mocarstwa, które obok Związku Radzieckiego tak poważny wniosło wkład w osiągnięcie porozumienia w Genewie. Wizyta ta stanowiła ilustracje stosunków no­wego typu, jakie mogą istnieć jedynie między państwami obozu demokracji i socjalizmu. Czyż choćby to nie jest wymowne dla przemian, jakie nastąpiły w świecie — i dia roli, jaką Polska w nim odgrywa?W Europie — z czynnika niepokoju, jakim był a Polska burżuazyjna, staliśmy się czyn­nikiem stabilizacji stosunków międzynarodo­wych. Poważną rolę odgrywa nasz kraj jeśli chodzi o problem bezpieczeństwa tęgą konty­nentu i problem Niemiec.Wszakże nasza współpraca z bratnią Nie­miecką Republiką Demokratyczną pokazuje wszystkim sąsiadom Niemiec — perspektywę przyjaznych stosunków ze zjednoczonymi Niem­cami pokojowymi i demokratycznymi, a rów­nocześnie w poważnym stopniu krzyżuje piany amerykańskich kół agresywnych i rewizjonis­tów zachodnio-niemieckich. którzy marzą o no­wych wyprawach rta Wschód. Glos. jaki Polska oddaje za proponowanym przez Związek Radziecki paktem zbiorowego bezpieczeństwa spotyka się z podobnym głosem narodów Fran­cji. Anglii i innych krajów, które tak jak my przeszły przez wojnę, a w wypadku Francji — również przez cierpienia okupacji. Właśnie dlatego narody tych krajów nie chcą dopuścić do powtórzenia złych doświadczeń z przeszłości. Przypomnijmy choćby wizyty, jakie złożyli w Polsce wybitni działacze polityczni Francji, którzy jednomyślnie uważali, że obok sojuszu francusko-radzieckiego — współpraca polsko- francuska mogłaby w poważnym stopniu unie­możliwić odrodzenie nowego Wehrmachtu i ca­łej machiny militaryzmu niemieckiego. Rzecz charakterystyczna, że wszyscy oni uznali do­niosłą rolę granicy na Odrze i Nysie jako gra­nicy pokoju, jako jednego z czynników bezpie­czeństwa europejskiego.Dumny jest nasz naród z tej roli i z tego szacunku, jakim imię Polaka cieszy się dzisiaj na świecie. Dumny jest nasz naród i ma po­wody do dumy: wszakże to nasze nowe miejsce zbudowaliśmy własną pracą, własnymi rę­koma, pod kierownictwem naszej partii Nasz wysiłek dał nie tylko Nową Hutę i Nową Warszawę — ale i nową Polskę, kraj silny siłą własną i przynależnością do wielkiej rodziny pokojowych narodów, kraj pokojowy, którego rola w świecie rośnie i rosnąć będzie w miarę rozwoju jego gospodarki, rozwoju jego kul­tury i wzrostu dobrobytu narodu'.

D N I A C H  K A M P A N I I  ŻNI WNEJ
Nie m a r n o w a ć  ani chwili p o g o d y
Żniwa przebiegają nadal w niesprzyjających 

warunkach atmosferycznych. Sprzęt zbóż 
utrudnia  —  jak dotychczas —  ka p ryśn a  pogoda.

W tej sytuacji konieczna jest maksymalna 
mobilizacja wszystkich sił i środków, a przede 
wszystkim wykorzystanie każdej godziny 
sprzyjającej pogody, by nie dopuścić do ja­
kichkolwiek strat ziarna i słomy. Tymczasem 
w wielu powiatach, a zwłaszcza w wielu 
POM -ach i PGR-ach panuje nastrój wyczeki­
wania na całodzienną słoneczną pogodę. Temu 
szkodliwemu zjawisku, nie przeciwdziałają 
w dostatecznym stopniu prezydia rad naro- 
dowych i komitety partyjne.

Jesteśm y obecnie w okresie najgorętszych 
prac żniwnych. Sprzęt zbóż jarych trwa już 
niemal w całym kraju. Jednocześnie wiele jest 
jeszcze do zwózki żyta. Trzeba więc nasilić 
pracę masowo-polityczną i organizacyjną, 
Trzeba mobilizować wieś, by wykorzystywała 
ona każdą chwilę pogody. Gdy tylko przestaje 
padać deszcz należy natychmiast wychodzić 
na pola, kosić Zboże, przestawiać stygi, by zbo­że szybciej schło, by szybciej można było je 
zabrać z pola.

W PG R-ach i spółdzielniach produkcyjnych

należy zwiększyć udział maszyn w sprzęcie 
zbóż. Snopowiązalki i żniwiarki powinny być 
zaopatrzone u; podnośniki, by przy ich  pornosy 
jak najwięcej zboża skosić maszynami. Szcze­
gólną opieką należy otoczyć kombajny, by te 
wysokowydajne maszyny maksymalnie toyko- 
rzystać w tegorocznej kampanii żniwno-omło- 
towej.

Trzeba lepiej organizować zwózkę zboża. 
Gospodarstwom bezkonnym należy zapewnić 
pomoc sąsiedzką, jeśli chodzi o siłę pociągową. 
Tym spółdzielniom, produkcyjnym i PGR-om , 

które odczuwają brak środkóto trans porto­
wych, należy okazać pomoc z zewnątrz.

Zwiezione zboże należy szybko młócić. Trze­
ba więc przyśpieszyć tempo remontów mło- 
carń GOM -owskich, szybko odrobić zaniedba­
nia, jakie tam występują.

W tych decydujących dniach kampanii żniw- 
no-omłotowęj prezydia rad narodowych i ko­
mitety partyjne powinny zwiększyć swą ope- 
ratywność, lepiej kontrolować całokształt prac 
żniwnych w terenie. Mobilizując masy pracu­
jących chłopów do walki o staranny zbiór plo­
nów —  trzeba w porę usuwać wszelkie braki 
i niedociągnięcia, ujawniające się w toku akcji.Przoduje nadal pow. złotowski

Z B U Z E  D L A  P A Ń S T W A

obryk rnoszyn żniwnych i F S O

Pierwsza transporty surówki z  huty im. Leninaprzeładunek* OWA HUTA (kor. wł.). Naogromnym placu — sktadowi- nj U sur°wki w hucie im. Lem- go ~ pan°wał 29 bm. od same- s°  ra!la ożywiony ruch. Poru- się na stalowej esta-ka- ę 16 ^w’e suwnice, przy poono- Potężnych elektromagnesów z J 'em>SUV ze stert bloki żelaza , arie ••gąskami“ na stojące o-? "'agony. Każda „gąska“ , to c>ęzarki log n>e lada — kilkadziesiąt»gramów. Suwnicowi — Jan w°Wak ' Franciszek Jakoby, za­wszeni w kabinach wysoko w ° rZ6, UWażnie operują elektro- ^gnesami. Choć jest to ich

pierwsza praca, idzie sprawnie.Brygadzista placowy Antoni Polak ma dziś dużo pracy. Mu­si nie tylko odesłać w terminie pierwszy transport gotowej su­rówki, ale i przyjmować spod maszyny rozlewniczej wagony ze świeżymi „gąskami“ . Na pla­cu porządek wzorowy. Surówka leży w stertach. Każda oddziel­na sterta, to jeden wytop.Wzdłuż estakady stoi długi sznur wagonów. Jest ich kilka­naście. Każdy z nich udekoro­wany zielenią, chorągiewkami, transparentami.

Zbliża się godzina odjazdu. Wagony są już zważone i sprawdzone.Kierownik wydziału ekspe­dycji Jerzy Zgala zgłasza goto­wość pociągu do odjazdu. Lo­komotywa daje sygnał i długi rząd wagonów wytacza się po­woli z terenu huty.Kierunek: Warszawa, Lublin, Poznań, Płock.Pierwszy bowiem transport surówki z huty im. Lenina prze­znaczono dla fabryk żniwnych w Płocku, Lublinie i Poznaniu oraz dla Zarańskiej Fabryki Sa­mochodów Osobowych. (aj)

K O SZA LIN  (kor. wl.). Do 29lipca spółdzielnie produkcyjne woj. koszalińskiego skosiły za­ledwie 5 proc. żyta. zaś chłopi ¡ indywidualni — około 4 proc.1 Opóźnienie prac żniwnych spo- | wodowane jest nie tylko nie- | sprzyjającymi warunkami atm o 
j sferycznymi. Tam bowiem, gdzie w pełni wykorzystuje się i każde bezdeszczowe pół dnia, I każdą godzinę pogody —• wyni­ki są znacznie iepsze.Np. zameldowały już o za­kończeniu koszenia żyta spół­dzielnie produkcyjne: Górzna,

G D A Ń SK  (kor. wł.). Jeszcze sporo żyta na Żuławach stoi na pniu, a .już aż się prosi o kosę jęczmień jary, pszenica ozima. Kapryśna pogoda spowodowała, że wszystkie niemal zboża doj­rzewają naraz.; W tej sytuacji każda godzina pogody — na wa­gę zboża.Nie marnują nie tylko sło­necznych dni. ale także godzin spółdzielcy z Lipnowej w pow. malborskim. Kto żyw wychodź: tam do pracy. W środę fip. pra­cowało w polu ponad stu ludzi. Nawet dzieci nie próżnowały te­go dnia. lecz skrzętnie przeszu­kiwały pola ziemniaczane czy przypadkiem nie pojawiła się stonka. Za pięcioma snopowią- załkami żwawo uwijało się przy zestawianiu żyta w stygi około 30 kobiet.

Nowa Święta. Podróżna i Że- laźnica w pow. złotowskim, Brzeźnica w pow. Wałcz, Wiela- wino i Pile w pow. Szczecinek. Podobne meldunki napłynęły też z kilku gromad.Wspomniane spółdzielnie, wy­korzystując każdą chwilę pogo­dy szybko „uciekają“ ze zbo­żem z pola. natychmiast żyto młócą, by pod hasłem „Pierw­sze zboże państwu“ dostawić je do punktów skupu. Jako jedna z pierwszych w woj. koszaliń­skim dostarczyła już zboże na punkt skupu spółdzielnia pro- •Na ŻuławachSpółdzielnie produkcyjne: Dłu­gie Pole I i Długie Pole II są największe w powiecie gdań­skim. Każda z nich liczy ponad 800 ha. Obie one skosiły już ży­to. Jeszcze dzień, dwa a znaj­dź?:; o.rv; w iodo.e i stertach. Pełną parą idzie też zwózka ży­ta. koszenie zbóż jarych, podo- rywanie ściernisk i siew poplo- nów.Kierownik gospodarstwa Ru- socin w powiecie tczewskim tow. Karol Cebula, może się już pochwalić tym, że na polach stoi już kilka stert żyta, że obok omłotów trwa sprzęt zbóż ja­rych. że sporo podorano ścier­nisk i zasiano poplonów. Dziel­nie spisują się tu żniwiarze z miasta, którzy przyjechali jx>- móc załodze PGR. W tym, że go­spodarstwo Rusocin przoduje w

dukcyjna w Pili, w pow. Szcze­cinek.Niedostateczna jest mobiliza­cja wsi do szybkiego przepro­wadzenia żniw w powiatach: 'koszalińskim, kołobrzeskim, słupskim i sławeńskim. Dlate­go też w powiatach tych sko­szono zbyt małą ilość żyta.Zaniedbano w woj. koszaliń­skim remont młocarni GOM-ow­skich. Około 40 proc. tych ma­szyn wciąż jeszcze czeka na re­mont. Sprawa ta powinna zna­leźć się w centrum uwagi kie­rowników GOM  i POM. (as)

pracach żniwnych — niemała jest zasługa Józefa Sikorskiego czy Alfonsa Wejchera, trakto­rzystów. którzy w dzień koszą zboże, a nocą dokonują podory- wek.Nie można jednak powiedzieć, że żniwa na Żuławach wszędzie przebiegają sprawnie.27 i 28 !ipca. mimo dobrej po­gody, próżnowały dwa ciągniki i dwie snopowiązalki POM-ow- skie spółdzielni produkcyjnej Nowa Kościelna. Tymczasem w sąsiedniej spółdzielni — Gniaz- dowo, posiadającej taką samą ziemię, snopowiązalki nie usta­wały przez cały dzień w pracy.W gospodarstwie PGR Błot­nik I (pow. Gdańsk) od kilku dni nie bierze udziału w pra­cach 4 ciągniki bo... nie ma ich kto naprawić. (j. k.)

Na punkcie skupu w Garbouńe (pow. Puławy). Małorolny 
chłop z Garbowa Władysław Beda (drugi od prawej) przy­

wiózł zboże F o to  C A F  — T y m iń ski
Okresy poprawy pogody, rolnicy wykorzystuję nie tylko 

dla przyspieszenia żniw i omtotów, ale także dostaw zboża 
dla państwa. Jak wynika z meldunków, nadchodzących z poszczególnych województw, liczne spółdzielnie produk­
cyjne oraz wielu maio i średniorolnych chłopów wzorowo 
wypełniają ten ważny dla naszego kraju obowiązek. Nie­
które gospodarstwa zespołowe, jak również wielu chłopów, 
przeważnie małorolnych, wykonało już roczne plany dosta­
wy ziarna.

Gdy POM źle sie spisujeZIELO N A G Ó R A  (kor. w UWszystkie gospodarstwa PGR w powiecie W schowa ukończyły już koszenie żyta. Za PGR-ami nie­znacznie tylko w tyle pozostają spółdzielnie produkcyjne oraz gospodarze indywidualni. Prak­tycznie biorąc powiat Wschowa ma już za sobą najtrudniejszą część tegorocznych żniw; kosze­nie żyta. które w bardzo po­ważnym stopniu było wyłożone.Dobrze stosunkowo przebiega koszenie żyta w powiecie Sule­chów. 35 gromad całkowicie za­kończyło tam koszenie żyta. W

całym powiecie ilość żyta pozo­stającego jeszcze na pniu nie przekracza 10 proc.Nie wszędzie jednak koszenie żyta posuwa się w tempie do­statecznym. W powiecie Gubin zdołano dotychczas wykosić za­ledwie 68 proc. żyta. Nie bez winy jest w tym POM Ótuchow.Są tu dnie, w czasie których

wodów złej pracy POM w Otu- chowie. Kiika dni temu do spół­dzielni produkcyjnej Pole przy­słany został traktor ze snopo- wiązałką. Kierownictwo POM wysyłając traktor zapomniało o pewnym „drobiazgu“ , nie przy­słało lampy do podgrzewania głowicy.W całym województwie zielo­nogórskim skoszono około 2/350 proc. pomowskich maszyn żniwnych stoi bezczynnie w po- j areału żyta. lu, w wyniku licznych, ,powta- j Zdecydowanie źle j .s t  z po- rzających się uszkodzeń i de-1 dorywkami. fektów. | Dokonano ich zaledwie naOto jeden z jaskrawych d o -1 co czwartym ściernisku, (kraj)

B IA ŁY ST O K . W pow. Bielsk Podlaski pierwsza dostarczyła państwu zboże z tegorocznycn zbiorów spółdzielnia produk­cyjna w Rajsku. Na samocho­dach, udekorowanych transpa­rentami i zielenią członkowie tej spółdzielni przywieźli do punktu skupu 14 ton piękne­go, doskonale oczyszczonego ziarna. Zboże to zebrali oni przy pomocy kombajnu, a na­stępnie dosuszyli na elektrycz­nej suszarce. Za przykładem spółdzielców z Rajska, kilku­nastu chłopów z gromady Istok w gminie Dubicze Cerkiewne, zorganizowało zbiorową dosta­wę zboża. Dostarczyli oni do punktu skupu ok. 3.400 kg żyta. .K IELCE. Jedni z pierwszych w woj. kieleckim o wykonaniu I rocznego planu dostaw zboża j dla państwa zameldowali o- ! statnio rolnicy ze wsi Reczków gm. Skotniki pow. Konin. 29 bm. dostarczyli oni zbiorowo | całą ilość ziarna przypadającą ńa ich gospodarstwa.Na wyróżnienie zasługuje również fakt. że chłopi z gro­mady Reczków realizują na bieżąco plany dostaw żywca i mleka oraz prawne w całości j spłacili już podatek gruntowy, j (PAP)" jPOZNAŃ (kor. wł.) Wielu chłopów ziemi wielkopolskiej pragnąc jak najszybciej wyko- !

nać obowiązkowe dostawy zbo­ża, organizuje zbiorowo, mani­festacyjne dostaivy. Wielką.| zbiorową i manifestacyjną do- 
j stawę zboża jako pierwsi w j województwie zorganizow’ali | spółdzielcy z Zyporzyna w poW: Chodzież. Podobne dosta- j wy zorganizowali W tym po- j wiecie również spółdzielcy z 1 Margonina, Wiaślakowa i j Sztuczca.Idąc śladem spółdzielców  ̂ or- | ganizują również zbiorowe do- i stawy chłopi gospodarujący in- | dywuduainie. Zbiorowo dostar- i czyli zboże do punktu skupu j chłopi gromady Przysieka I (również powiat Chodzież).W pow. Koło, manifestacyj­nie przywiozło zboże do punk­tu skupu *28 chłopów z groma­dy Młynek, wykonując swój roczny plan dostaw zboża w całości. W powiecie Turek na wozach udekorowanych trans­parentami, na których widnia­ły hasła „Pierwsze zboże dla państwa“ — przywieźli 27 ton ziarna chłopi gromady Ostrów' Wartski.W ślad za spółdzielcami ze Skaryszewa (pow. Kalisz), któ­rzy wykonali już całoroczny plan dostaw zboża — zbioro­wo dostarczyli zboże mało- i średniorolni chłopi z gromady Swoboda, wykonując 50 proc. planu rocznego.

(kraj)

Sukces Genewy argumentem za wznowieniem rokowań
w sprawie Niemiec

Debata nad polityka zagraniczną W. Brytanii w Izbie LordówI . N N'D VN  (PAP). W Izbie Lordow toczyła się 29 bm. de- ta nad polityką zagraniczną w >elkiej Brytami.r i± abou,rzysta lord Archibald w J?H 8ał s‘e Podjęcia nowych y-ńkow w kierunku rozwiąza- a kwestii niemieckiej w dro- . 1 ,  ’ 9k"w ań. Mówca oświad- _ ył. ze w Wielkiej Brytanii pa- r ’ L  zan,epokojenie z powodu n ?v ,‘ w VZacji Niemiec zachod­a c h . Nie można się temu dzi-~  0 , - . ,f‘dczyt ‘ord Archi-
1914 i 1t SU| o i  Parnięta o roku Ayl4 i roku 1939.

Konferencja genewska -  kon- 
ynuował lord Archibald wy- 

Kc*zała. ze rokowaniacarstwami komunistycznymi mo- oye pomyślne... Jestemg9 Przekonatiany. że jest to decydują- now'rgUmen/ na rzecz zwołania 
r7Z * i  konferencji, w gruncie 
konto '~ na rzecz wznowieniaKonferencji berlińskiej.

Nawiązując do ostatniej noty rządu radzieckiego, mówca o- świadczyt. że nie rozumie, jak można odrzucić propozycję zwo­łania nowej konferencji.Labourzysta. lord Sil kin za­bierając gtos wyraził się z uzna­niem o wynikach konferencji genewskiej i podkreślił trzy doniosłe wyniki konferencji ge­newskiej. Pierwszy wynik pole­ga na tyra. że można prowadzić rokowania z ZSRR i innymi krajami. Drugi wynik—to fakt. że porozumienie w Genewie o- siągnięto wbrew postawie USA. „Uważam — powiedział lord Silkin — że możemy śmielej patrzeć ludziom w oczy, dzięki temu, że w tej sprawie prowa­dziliśmy niezawisłą politykę i wykazaliśmy, że mieliśmy ra­cję“ . Trzeci wynik polega na tym. że dzięki sukcesowi osiąg­niętemu w Genewie powstała nadzieja na wznowienie roko­wań w kwestii koreańskiej, i to

ze znacznie większymi szansa­mi osiągnięcia porozumienia.Nawiązując do kwestii nie­mieckiej wypowiedział się on przeciwko propozycjom angiel­sko - amerykańskim w sprawie przyznania Niemcom zachodnim tzw. „suwerenności“ w wypad­ku, jeśli parlament francuski nie ratyfikuje układu o „euro­pejskiej wspólnocie obronnej“ . Silkin powiedział, że Francja jako mocarstwo okupacyjne ma równe prawa z Anglią i USA, może więc oponować przeciwko przyznaniu rządowi zachodnio- niemieckiemu suwerenności.Mówiąc w zakończeniu o o- statniej nocie radzieckiej Sil­kin zaznaczył, iż pożądane jest „podjęcie wszelkich możliwych kroków, by osiągnąć pokojowe porozumienie ze Związkiem Ra­dzieckim, a nawet postarać się uzyskać znaczny stopień roz­brojenia“,

\XT LIPCU  1946 ’ v roku po raz pierwszy zobaczył ■morze. Miał wte- cly 18 lat. Do tego czasu o morzu marzył. Marzyło nim wtedy, gdy będąc, małym chłopcem puszczał w bajorach szopienickich łódeczki papie­rowe, lub wybierał się nocami— w tajemnicy przed rodzica­mi nad rzekę, na ryby. Ciągnę­ło go do wody. Marzyły mu się dalekie morskie podróże... jSpełniły się marzenia Hen-: ryka Peksa. Został rybakiem i i niejedną już odbyt daleką | podróż morską. Henryk Poks j to wychowanek Polski Ludo- j wej.Trzeba było się uczyć — państwo ludowe udostępniło rriu tę naukę. Ukończył kurs żeglarski w Dzwinowde, a na­stępnie pierwszą szkołę ryba­ków dalekomorskich w Gdyni i w końcu szkolę szyprów dale­komorskich.Trzeba było zdobyć praktykę— władza ludowa umożliwiła mu to.Podczas pięciu dalekich rejsów podpatrywał i przyswa­jał sobie Henryk Poks tajni­ki sztuki rybackiej. Zahartował się, jeszczę bardziej pokochał morze i swój zawód rybaka dalekomorskiego.Zycie H,enrvka Poksa w ćią gu ostatnich lat odmierzać

26 -leini kapitanmożna nazwami trawlerów, n? których pływat. Na „Neptu­nie“ byi praktykantem, na „Ju ­piterze“ już rntodszym ryba­kiem, na „Jowiszu“ sternikiem i wreszcie na swojej „Wedze” kapitanem.

Wzrósły zadania 26-Ietniego kapitana statku rybackiego Henryka Poksa. Ponosi on od­powiedzialność za statek, za ludzi, sprzęt, za połowy i zą ich jakość. Ponosi tę odpowie­dzialność na dalekich morzach,

Kapitan trawlera „Wega“ Henryk PoksFoto T . Wielochowski

setki i tysiące kilo­metrów od wybrzeży ojczystych.Kapitan Poks po­trafi ojiirzeć się o załogę, wspólnie z nią walczyć o obfite potowy, sta­wiać czoło „kaprysom“ morza. Ma serdeczny i troskliwy stosu­nek do podległych mu ludzi.Dobrą praktykę przechodzą młodzi adepci rybołówstwa na statku, gdzie kapitanem jest Henryk Poks. Otaczani są oni opieką, nikt przed nimi nie sta­ra się niczego ukryć.Z inicjatywy członków ZMP załoga statku objęła opiekę nad maszynami i sprzętem połowo­wym. Do wszystkich trawlerów dalekomorskich dotarło hasło rzucone przez załogę „W egi“— „Dalmor nadal przoduje w rybołówstwie, morskim“ . A za­łoga „Wegi“ wykonuje swoje zadania: w lutym br. w 190 proc., w pozostałych miesiącach— jak mówi kapitan Poks — „normalnie“ w 130 proc.W 10-lecie Polski Ludowej można mówić już nic o poczet- kach rybołówstwa dalekomor­skiego, a o jego szybkim roz­woju, o stałym wzroście ilości jednostek i sprzętu połowowego, o stale wzrastających cyfrach połowów.Najważniejsze: możemy mó­wić o ludziach morza, ryba­kach, którzy dotrzymują kroku innym odcinkom budownictwa w.: naszym kraju.
Gz

USA zmierzają rfo przyspieszenia odbudowy WehrmachtuNOW Y JO R K  (PAP). Senat amerykański powziął uchwałę, upoważniającą prezydenta Ei­senhowera do podjęcia kroków, mających na celu przywróce- I nie ..suwerenności“ Niemiec za­chodnich, „jeśli wymagać tego | bęaą interesy amerykańskie“ .| Należy przypomnieć, że nie- | dawno sekretarz stanu USA : Dulles zwrócił się do Kongresu - amerykańskiego z pismem, w I którym zapowiadał przyznanie : „suwerenności“ Niemcom za- | c-hoo.nim. Dulles wyjaśnił, że i akcja jego zmierza do przyśpie- | szema remilitaryzacji Niemiec I zachodnich,.'
Danie! IVïayer przestrzega 

przed odrzuceniem 
noty radzieckiejP A R Y Ż (PAP). Przewod-I njeżący komisji spraw zagra- | nicznych francuskiego Zgrcma- 

■■ dzenia Narodowego Daniel | Mayer ogłosił w czasopiśmie „Nouvelle Republique“ wydawa- ! nym w Bordeaux artykuł. w i którym przestrzega przed od- | rzuceniem ostatniej noty ra­dzieckiej. Daniel Mayer propo­nuje zastosowanie „metody ge­newskiej do rozwiązania kwestii niemieckiej“ .Nawiązując do sprawy układu o „europejskiej wspólnocie o- bronnej“ Mayer pisze, iż „Sta­ny Zjednoczone powinny jooha- mować swą niecierpliwość i zrozumieć, że w obecnym ukła­dzie sił układ o europejskiej wspólnocie obronnej nie ma żadnych szans ratyfikacji“ .
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Jesteśmy zainteresowani w nawiązaniu
stosunków z ChinamiOświadczenia wybifnych polityków Anglii, Francji, Japonii i Niemiec zachodnichP A R Y Ż (PAP). W związku z pomyślnym zakończeniem kon­ferencji genewskiej yrasa fran­cuska coraz częściej porusza sprawę konieczności uznania Chińskiej Republiki Ludowej i nawiązania z  nią stosunków go­spodarczych i dyplomatycz­nych.Tygodnik „Express“ zwrócił się do szeregu wybitnych poli­tyków brytyjskich, francuskich i zachodnio - niemieckich z na- ! czonych“ w tej sprawie stępującym zapytaniem:

Boothby stwierdził, że rozejm w Indochinach otwiera drogę do rozwiązania kwestii uznania Chińskiej Republiki Ludowej, nawiązania z nią dyploma­tycznych stosunków i wymiany handlowej.
„Czyuważa pan za pożądane ' dla krajów Europy zachodniej na­wiązanie stosunków ekonomicz nych i politycznych z Chinami, mimo (wielkiej ostrożności Ame­ryki w tej kwestii?“ .W odpowiedzi na to pytanie przywódca lewego skrzydła la­bo urzystów Aneurln Bevan podkreślił, że nie można- utrzy­mywać w „swoistej kwarantan­nie socjalnej“ narodu liczącego 600 milionów osób. Bevan o- świadczyl, że rządy krajów Eu­ropy zachodniej powinny po­móc Chinom w nawiązaniu sto­sunków dyplomatycznych z in­nymi państwami.B. minister — konserwatysta

Wiceprzewodniczący parla­mentu zachodnio - niemieckiego Carlo Schrrid wezwał do „prze­łamania oporu Stanów Zjedno-i dowykazania amerykańskiej opi nii publicznej, i kierowni­kom polityki amerykańskiej „bezsensowności tezy, jakoby re­żim czerwonych Chin był dykta­turą narzuconą narodowi“ . „Od­nosi się wrażenie, — powiedział Schmid — że kilkaset milionów chłopów chińskich ma inny pogląd na tę sprawę“.Deputowany do francuskiego Zgromadzenia Narodowego, so­cjalista Defferre wskazał, iż po­żądane jest, „by inne kraje Eu­ropy zachodniej poszły w naj­bliższym czasie za przykładem Wielkiej Brytanii, która dawno już uznała rząd Mao Tse-tunga i nawiązała z nim stosunki polityczne i gospodarcze“.

Za nawiązaniem stosunków dyplomatycznych z Chińską Re­publiką Ludową opowiedział się również deputowany do fran­cuskiego Zgromadzenia Naro­dowego Sous telle. „Istnienie dzi­siejszych Chin — oświadczył on ; ,iest faktem historycznym, i byłoby nonsensem zamykać oczy na ten fakt. Uważam, że jesteśmy zainteresowani w na­wiązaniu stosunków z China­mi. W szczególności w uzyska­niu rynków zbytu w Chinach“ .sjsPEK IN  (PAP). Jak  donoszą z Tokio, w Japonii coraz częściej rozlegają się głosy domagające się od rządu japońskiego, by zaniechał podporządkowania się polityce zagranicznej U SA . Przywódca japońskiej lewico- v/ej_ partii socjalistycznej Su­zuki oświadczył, że zaprzesta­nie wojny w Korei i Indochi­nach „oznacza klęskę amery­kańskiej polityki „z pozycji si­ły“ i polityki organizowania bloków militarnych, oznacza zwycięstwo polityki niezawi­słości, neutralności i pokoju... Dla Japonii nastąpił obecnie

niezwykle dogodny moment, by przestać podporządkowywać się polityce U SA  i wywalczyć cał­kowity pokój“ .Wszystkie czołowe dzienniki japońskie domagają się jedno­myślnie od rządu japońskiego zmiany polityki zagranicznej. Dziennik „Nippon Times“ pod­kreśla, że artykuły na ten temat w prasie japońskiej odzwiercied­le ń  pogląd całego społeczeństwa japońskiego. Społeczeństwo ja­pońskie żąda nawiązania ściś­lejszych stosunków z Chinami i Związkiem Radzieckim. Cy­towany dziennik wskazuje na­stępnie, że zachodnie kraje ko­lonialne „utraciły prestiż w Azji“ .Wpływowy burżuazyjnydziennik japoński „Yoniuri“ za­mieścił artykuł wstępny, w któ­rym wysuwa żądanie niezwłocz­nego rozszerzenia stosunków handlowych z krajami obozu demokratycznego. Dziennik j stwierdza m. in.: „Jeśli nie bę­dziemy rozszerzali wolnej wy­miany handlowej ze wszystkimi krajami świata, to Japonia nie będzie mogła istnieć gospodar­czo“ .

Przyjęcie w ambasadzie 
wietnamskiej w MoskwieM OSKW A (PAP). Dnia 30 bm. ambasador nadzwyczajny i peł­nomocny Wietnamskiej Repu­bliki Demokratycznej w ZSRR Nguyen Long Bang wydał przy­jęcie z okazji pobytu wicepre­miera i p.o. ministra spraw za­granicznych WRD Fam Wan Donga w ZSRR.Na przyjęciu obecni byli: N. A. Bułganin, N. S. Chruszczów, Ł. M. Kaganowicz, C . M. Ma- lenkow, A. >1. Mikojan, W. M. Mołotow, M. G. Fierwuchin, M. Z. Saburow, N. M. Szwernik, ministrowie i wiceministrowie ZSRR, generalicja, przedstawi­ciele, organizacji społecznych, świata kultury i nauki, przed­stawiciele prasy radzieckiej i za­granicznej.W przyjęciu wzięli również udział członkowie korpusu dy­plomatycznego. Przyjęcie upły­nęło w atmosferze serdecznej przyjaźni.

Spotkanie iow. fow. Woroszyłowa 
i Chruszczowa z tow. Czou En-IaiemM OSKW A (PAP). 29 bm. pre­mier Państwowej Rady Admi­nistracyjnej i minister spraw zagranicznych Chińskiej Repu­bliki Ludowej Czou En-lai zło­żył wizytę przewodniczącemu Prezydium Rady Najwyższej ZSRR K . J ,  Wcroszylowowi. Obecny był również zastępca min, spraw zagr. Chińskiej Republiki Ludowej Czian Weń- sian.

M OSKW A (PAP). 29 lipca pierwszy sekretarz K C  KPZR — N. S . Chruszczów przyjął premiera Państwowej Rady Ad­ministracyjnej i ministra spraw zagranicznych Chińskiej Repu­bliki Ludowej Czou En-lala i odbył z nim dłuższą rozmowę.M OSKW A (PAP). 29 lipca de­legacja Chińskiej Republiki Lu­dowej z premierem Państwowej

Rady Administracyjnej i mini­strem spraw zagranicznych Czou En-laiem na czele złożyła wień­ce w mauzoleum W. I. Lenina i J .  W. Stalina.Podczas uroczystości złożenia wieńców obecny był zastępca szefa protokółu ministerstwa spraw zagranicznych ZSRR A. N. Kapustin oraz komendant Kremla gen. A . J .  Wiedienin.

LONDYN (PAP). Labourzy- stowski tygodnik „Tribune“ po­święca artykuł redakcyjny ame­rykańskim prowokacjom wobec Chińskiej Republiki Ludowej.„W skutek am erykańskiej ak­cji w rejonie wyspy Hainan — pisze ..Tribune'' — sytuacja u wybrzeży Chin południowych stała się wyjątkowo napięta i niebezpieczeństwo w ybuchu na­dal istnieje. Am erykanie wy­raźnie dowiedli, że pragną wy­korzystać incydent, aby całko­w icie zniweczyć osiągnięcia kon­ferencji genew skie!. Ich Inge­rencja była niezwykle pospiesz­n a , przy czym nie zatroszczyli się nawet o wyjaśnienie faktów “ .Następnie tygodnik podkreśla, że„n ależy raz Jeszcze w yjaśnić Stanom Zjednoczonym , iż A nglia nie weźmie udziału w wojnie

„Każda próba rozpętania wojny w Azji 
oznaczałaby koniec sojuszu Anglia - USA

Angielski tygodnik „Tribune" o prowokacjach 
Amerykanówprzeciwko Chinom i nie zgadza się z argum entam i am erykań­skim i, wysuwanymi przeciwko Chinom Ludowym. Popieranie Czang Kai-szeka jest nieustanną prow okacją wobec Chin konty­nentalnych i stwarza sytuację, w której niebezpieczne incydenty stają się niemal nieuniknione“ .Tygodnik obala też amerykań­ską argumentację przeciwko do­puszczeniu Chin do ONZ i do­maga się zacieśnienia dobrych stosunków między Anglią a Chinami. „Tribune“ żąda tak­że, aby poczyniono odpowied­nie kroki w celu niedopuszcze-

nia do jakichkolwiek nowych incydentów.W zakończeniu „Tribune“ stwierdza:„A m erykanie powinni wreszcie zrozum ieć, że każda próba roz­pętania na szeroką skalę wojny w Azji oznaczałaby koniec soju­szu angiel!?ko-amery!^ańsl'ie€io. Niech więc Am erykanie poskro­mią swoje zapały!“
Pismo Chin Ludowych 

do ONZNOW Y JO R K  (PAP). Sekre­tariat ONZ przekazał do opubli-

kowania w prasie pismo mini­sterstwa spraw zagranicznych Chińskiej Republiki Ludowej z 29 lipca br. do sekretarza gene­ralnego  ̂ ONZ. Pismo to zawiera tekst oświadczenia wiceministra spraw zagranicznych Chińskiej Republiki Ludowej Czan Han­iu z dnia 27 lipca w związku z wtargnięciem samolotów ame­rykańskich do obszaru powie­trznego Chin i zestrzeleniem dwóch chińskich samolotów pa­trolujących. Pismo domaga się, aby sekretarz generalny podał do wiadomości tekst oświadcze­nia delegatom — członkom ONZ z wyjątkiem tzw. „delega­cji“ kliki kuomintangowskiej.

USA nadal wwożą broń do Korei południowejPEK IN  (PAP). Przedstawiciele Poiski i Czechosłowacji w Komi­sji Nadzorczej Państw Neutral­nych w Korei przesłali do wojskowej komisji rozejmowej sprawozdanie dotyczące wypad­ków pogwałcenia przez Amery­kanów porozumienia rozejmo- wego, a mianowicie punktu, u- stalającego warunki wymiany sprzętu wojskowego i zastępo­wania jednych oddziałów woj­skowych drugimi.Sprawozdanie stwierdza, że wśród materiałów wojskowych dostarczonych nielegalnie przez Amerykanów do Korei połud­niowej znajduje się 35 samolo­tów, wiele pocisków artyleryj­skich, amunicji i innego wypo­sażenia wojskowego. Ameryka­nie — stwierdza sprawozdanie — w dalszym ciągu wwożą do Korei broń rozebraną na częś­ci lub deklarują broń jako „czę­ści zapasowe“.W ten sposób Amerykanie wwieźli m. in. 29 haubic kali­bru 155 mm, 38 haubic kalibru 105 mm i wiele innych dział.

Tow. Czou En-iai od!eciaf z Moskwy do PekinuM OSKW A (PAP). 30 bm. wy­jechał z Moskwy do Pekinu pre­mier Państwowej Rady Admini­stracyjnej i minister spraw za­granicznych Chińskiej Republi­ki Ludowej Czou En-lai. Wraz z nim wyjechali również Wang Czian-sian, Wang Ping-nan, Szi Cze i inni.Na lotnisku Czou En-laia i to­warzyszące mu osoby żegnali: pierwszy zastępca przewodniczą­cego Rady Ministrów i minister spraw zagranicznych ZSRR

W. M. Mołotow, wiceminister spraw zagranicznych ZSRR W. A. Zorin, ambasador nadzwy­czajny i peinomocny ZSRR  w Chińskiej Republice Ludowej P. F. Judin, przewodniczący Mo­skiewskiej Rady Miejskiej M. A. Jasnow, p.o. kierownika depar­tamentu Dalekiego Wschodu M SZ ZSRR I. F. Kurdiukow, za­stępca szefa protokółu dyploma­tycznego M SZ ZSRR S. N. Ka- puśtin, p.o. komendanta Moskwy pułkownik W. N. Kowalow i inni.

Ze strony chińskiej delegację żegnał personel dyplomatyczny ambasady Chińskiej Republiki Ludowej w Moskwie z ambasa­dorem nadzwyczajnym i pełno­mocnym Czang Wen-tianem na czele. Czou En-laia i towarzyszą­ce mu osoby żegnali również wicepremier Wietnamskiej Repu­bliki Demokratycznej Fam Wan Dong oraz szefowie i członkowie szeregu placówek dyplomatycz­nych akredytowanych w Mo­skwie.
Konserwatyści uskarżają się na „wrogość USA 

wobec Imperium Brytyjskiego2
Debata na temat porozumienia anglo-egipskiego w Izbie GminLON DYN  (PAP). 27 bm. para­fowano w Kairze porozumienie angielsko - egipskie w sprawie strefy Kanału Sueskiego. 29 bm. odbyła się w Izbie Gmin debata

nmnsn spnrtnwe

Li Syn-mau ohse mm i USA zawojować... ku lą z is ia ik ąNOWY JO R K  (PAP). Ja k  już donosiliśmy, na zaproszenie rzą­du amerykańskiego przybył do Stanów Zjednoczonych mario­netkowy „prezydent“ Korei po­łudniowej Li Syn-man.28 bm., zachęcony przez okre­ślone koła amerykańskie. Li Syn-man wygłosił na połąezo-

Aby zrealizować te plany opa­nowania całego świata, Li Syn- man zaproponował armię swoją i armię Czang Kai-szeka. oświadczając, że U SA  musiały­by dostarczyć jedynie „lotnictwa i marynarki wojennej“.Widocznie' wojownicze prze-nym posiedzeniu obu izb Kon- i mówienie Li Syn-mana przypa gresu podżegające przemowie- i aio do §ustu agresywnym kołom nie, w którym nawoływał do I amerykańskim. Przewodniczący rozpętania wojnv przeciwko i ,t’eRaclilej komisji spraw zagra- Chińskiej Republice Ludowej i i nicznych Wiley oświadczył, że Koreańskiej Republice Ludowo-1 -wysłuchał przemówienia LiDemokratycznej.Twierdząc, że rozejm w Korei jest „nierozsądny“ . Li Syn-man Oświadczył, iż obecnie „byłoby właściwe proklamowanie końca rozejmu“ . „Powinniśmy — po­wiedział Li Syn-man — działać natychmiast... Możemy działać na Dalekim Wschodzie. Front

I Syn-mana z wielkim zaintereso- | waniem“ i* nazwał go „człowie- i kiem, hołdującym ideałom ame- | rykańskim“. Członek tejże komi- i sji, senator-demokrata George | określił przemówienie Li Syn- mana jako „wielkie“ , dodając,I że „gdyby wszyscy nasi sojusz- j nicy mieli tak bojowego ducha

go powodu reakcjonistów ame­rykańskich wywołały oburzenie w społeczeństwie amerykańskim i w innych krajach. Nawet taki konserwatywny dziennik jak „New York Times“ przyznaje,
że „to niefortunne przemówienie Li Syn-mana zaniepokoiło wol­ny świat“. „W przemówieniu tym — podkreśla dziennik — Li Syn-man posunął się zbyt da­leko“ .

.Csłowlek tan jest krwawym meruialda

koreański to zaledw* mała j Z  * ^ ibyśmy w dcbr^  s^  cząstka wojny, , którą chcemy , Jwygrać — wojny o Azję, wojny i Wojownicze nawoływania Lio całą kulę ziemską“ . I Syn-mana oraz zachwyty z te-

LONDYN (PAP). Dając od­prawę Li Syn-manowi i jego protektorom amerykańskim; an­gielski dziennik „YorkshirePost“ pisze: „Człowiek ten jest krwawym maniakiem... Cele je­go nie budzą już żadnych wąt­pliwości. Usiłuje on ściągnąć na nasze głowy trzecią wojnę świa­tową z zastosowaniem bomb wodorowych“.Dziennik „Scotsman“ nazywa przemówienie Li Syn-managłupim i podkreśla bezsen­sowność jego żądań. „Wezwanie Li Syn-mana do pochodu krzy­żowego przeciwko komunizmowi — pisze dziennik — jest oczywi­stym absurdem“.

m"Dziennik „Daily Herald“ w artykule redakcyjnym piętnuje prowokacyjne przemówienie wygłoszone 28 bm. przez Li Syn-mana w Kongresie USA. „Mimo że jego kraj — pisze dziennik — ocieka jeszcze krwią, wzywa on do wznowie­nia działań wojennych. Co wię­cej, mówi on lekkomyślnie o wojnie światowej. Wszystko to jest majaczeniem wariata“ .Dziennik zaznacza, że prze­mówienie Li Syn-mana powin­no być ostrzeżeniem dla krajów mających swe wojska w Korei. Kraje te powinny podjąć jak najbardziej zdecydowane kroki, aby okiełznać pałającego gnie­wem Li Syn-mana.

PEK IN  (PAP). Wietnamska Agencja Prasowa opublikowała tekst rezolucji, uchwalonej przez prezydium Zgromadzenia Naro­dowego Wietnamskiej Republiki Demokratycznej 28 bm. na roz­szerzonym posiedzeniu.Po wysłuchaniu sprawozdania i zapoznaniu się z dokumenta­mi, podpisanymi na konferen­cji genewskiej w sprawie ro­zejmu w Indochinach, prezy­dium Zgromadzenia Narodowe­go uchwaliło następującą rezo­lucję:

Wietnamskie Zgromadzenie Narodowe zaaprobowało pokojową politykę rządu 
1 Zawarcie porozumienia w sprawie przerwania działań wojennych w Indochinach jest wielkim zwycięstwem narodów Wietnamu, Laosu i Kambodży, zwycięstwem całego obozu po­koju. Zostało ono osiągnięte dzięki zbrojnej walce narodu wietnamskiego w okresie mi­nionych przeszło 8 lat, walce na­rodu francuskiego, poparciu mi­łujących pokój narodów całego świata, dzięki energicznej i mądrej ąkcji delegacji WRD oraz pomocy, udzielonej jej na konferencji genewskiej przez delegacje ZSRR i Chińskiej Re­publiki Ludowej.

i}  Wielkie to zwycięstwo jest "  dopiero pierwszym krokiem. Naród wietnamski powinien kontynuować walkę na drodze pokojowej. Musi on stale za­ostrzać swą czujność wobec za­kusów podżegaczy wojennych, którzy dążą do storpedowania rozejmu w Indochinach i za­kłócenia pokoju.Rozszerzona sesja Zgromadze­nia Narodowego postanawia:«  całkowicie zaaprobować li- ”  nię polityczną i pokojową politykę rządu Wietnamskiej Republiki Demokratycznej; wy­razić zaufanie rządowi Wiet-

prezydentowi Ho

namskiej Republiki Demokra-1 kraju.

tycznej oraz Szi- Minowi;K  wezwać wszystkich deputo- *' wanych do Zgromadzenia Narodowego i cały naród, aby zbierając owoce wielkiego zwy­cięstwa dyplomatycznego ściśle przestrzegali warunków porozu­mienia w sprawie rozejmu. Zgromadzenie Narodowe wzywa równocześnie rząd francuski, aby uczciwie wykonywał warun­ki zawartego porozumienia.Naród wietnamski jest zdecy­dowany wywalczyć zjednocze­nie i niezawisłość oraz zapewnić triumf demokracji w całym

Gimnastycy radzieccy 
w StalinogrodzieS T A L IN O G R O D . w  p ią te k  30 lip . ca przy b yła  do Sta lin o gro d u  ekipa g im n a sty k ó w  rad zie ck ich . U ro czy ­ste p ow itan ie m iły ch  gości przez sportow ców  w o j. stalinogrodzk iego odbyło się przed h otelem  „P o lo n ia “.W  god zin ach  pop ołudniow ych sportow cy rad zieccy  odw iedzili w spóln ie z g im n a sty k a m i polsk im i P atac M łodzieży im . B olesław a B ie ru ta , gdzie przeprow adzili tre­n in g , k tó ry  z za ch w y tem  o gląd a li u e -n  o z e n .a m  sportow cy S ta i.n o g ro  ciu. z  kolei odbyli on i naradę z tren eram i i ak ty w istam i sportu g im ­n astyczn ego.W sobotę sportow cy rad zieccy  od­w iedzą h u tę „ P o k ó j“ w  N ow ym  B y ­tom iu i sp o tk a ją  się ze sportow ca­m i togo zak ład u . W ieczorem  dadzą pokaz w  H a li P a rk o w e j.

Pierwsze treningi 
Polaków w BudapeszcieB U D A P E S Z T . Sp o rto w cy  polscy pterw szy dzień pobytu  w  B udapesz­cie  pośw ięcili na zapoznanie się z ob ie ktam i sportow ym i. Kowarze p rze je ch ali trasę 1 5 0 -k iło m etiw sgo  w yścig u , a le k k o a tle c i p rzepraw a- dyill le k k i tren ing na stadionie ■fc/ioere. M ie jsce  przyszłych  bojów  ogląd ali równ-eż p o lscy  siatkarze, za p aśn icy , ciężarow cy, szerm ierze i k o szy k ark i. P ły w a cy  trenow ali na w sp an iałych  p ły w aln ia ch  W yspy M ałgorzaty . yW niedzielę s tartu ją  n asi k o la ­rze, s iatk arze oraz k o szy k a rk i. • W k o n k u re n cja ch  p ły w ack ich , które rozp oczyn ają się w tym  sam ym  on ui. w ezm ą u d ział: T o łk a cze w -k i na 100 m . dow ., M iln ik ie l rów nież na tym  dystansie oraz C h rząsztzó w - na w  skokach  do w ody.

Unia Racibórz 
raa najlepszych 

juniorów piłkarskichW R O C Ł A W . 30 bm . za k o ń czyły  się we W rocław iu p iłk arsk ie  m istrzo­stw a P o lsk i ju n io ró w . T y tu ł m i­strza zdobyła drużyn a U n ii R a c i­bórz. która przegrała ty lk o  jedn o spotkanie (z C W K S ) . D ru g ie  m ie j­sce zajęła  d rużyn a G ó rn ik a  B y to m .
X I Olimpiada Szachowa 

odbędzie się 
w Amsterdamie(Obsł. w !.). J a k  p o d a je  praski dzienn ik  „M ia d a  F ron ca“ , argen- tyn sk a fe d e ra cja  szachow a, która podlą.a,, sią zorganizow an ia w  tym  roku —I o lim p ia d y  Szachow ej za­w iadom iła M iędzyn arodow a F ed e­ra c ją  Szachow ą (F ID E ), że z po­w odu b rak u  środków  nie m oże w yw iązać się z tego zadania W  zw iązku z tym  X I  O lim piad a Szach ow a odbędzie się na w niosek 1 h olen d erskiej fe d e ra cji szachow ej w  A m sterd a m ie. R ozegrana ona zostanie w dn iach  4 — 30 w rześ­n ia br. R ów nież w A m sterd a m ie — w  d n iach  1 — 4 w rześnia odbędzie się k o le jn y  K o n g re s  F ID E .

na temat tego porozumienia.Minister spraw wojskowych Head otwierając debatę w Iz­bie Gmin oświadczył, że porozu­mienie angielsko - egipskie nie oznacza zlikwidowania brytyj­skiej bazy wojskowej w strefie Kanału Sueskiego. Ze słów Hea- da wynikało, że intencją poro­zumienia angielsko - egipskiego jest utworzenie bloku militarne­go na Środkowym Wschodzie. Head podkreślił m. ip. „war­tość“ uzbrojonych przez Amery­kanów wojsk tureckich, a jak wiadomo, Turcja jest uczestni­kiem paktu atlantyckiego. Przy­wódca opozycji Attiee aprobo­wał porozumienie angielsko-egi- pskie i nawoływał do utworze­nia „wojsk międzynarodowych“ na Środkowym Wschodzie.Członek Izby Gmin Water- house, przywódca 40-osobowej grupy konserwatystów występu­jących przeciwko porozumieniu

angielsko - egipskiemu, oświad­czył, że nie należy do tych, któ­rzy mają zwyczaj krytykować Stany Zjednoczone, podkreślił jednak, że U SA  „żywią wyraźnąwrogość wobec Imperium Bry­tyjskiego“ . ^  podstawy postępo­wania U SA  na całym świecie leży właśnie ta wrogość do An­glii i dążenie do wyrządzania jej mniejszych lub większych szkód. Waterhouse dał do zro­zumienia, że również w sprawie Egiptu U SA  „osiągnęły swój cel“ .W imieniu rządu zamknął de­batę Eden, który oświadczył m. in .: „W Egipcie pozostaje zasad­nicza baza — baza wojskowa. Jest całkiem możliwe, że na podstawie tego porozumienia zo­staną założone nowe bazy...“ .W zakończeniu Eden stwier­dził: „Nasze prawo do po­wrotu (chodzi o prawo Anglii do wykorzystania bazy w stre­fie Kanału Sueskiego w wypad­kach zastrzeżonych w specjal­nym paragrafie porozumienia)... umożliwi nam utrzymanie na- ________  _____ ______szych pozycji na Środkowym zostało odrzucone ■Wschodzie“. 'przeciwko 181.

Porozumienie angielsko - e- gipskie zostało aprobowane 257 głosami przeciwko 26. Za poro­zumieniem głosowało tylko 5 la- bourzystów wbrew uchwale par­tii, która nakazywała powstrzy­manie się od głosu.Na posiedzeniu Izby Gmin 29 bm. niektórzy deputowani la- bourzystowscy protestowali prze­ciwko rozpoczęciu przez Izbę Gmin ferii letnich w chwili, kie­dy wiele ważnych problemów międzynarodowych pozostało nie rozwiązanych. Usiłowali oni do­prowadzić do odroczenia ferii.Labourzysta S. Siłverman o- świadczył w związku z tym, że problem remilitaryzacji Niemiec wywołuje zażarte spory i że wo­bec planów „przyznania Niem­com zachodnim suwerenności“ , rząd powinien udzielić odpo­wiednich gwarancji, aby Izba Gmin po zakończeniu ferii nie została postawiona przed faktem dokonanym.Żądanie labourzystów, by od­roczono ferie letnie Izby Gmin, 264 głosami
lie snbssaitora Kalita na uroczystości 

przekazania 211 statki zbudowanego w AngliiLOND'' N (PAP). 29 lipca od­była się v VVest Hartlepool (An­glia północno - wschodnia) u- rbczystość przekazania Związko­wi Radzieckiemu statku handlo­wego zbudowanego przez firmę „William Gray & Company Ltd“ .Na uroczystość tę przybył ambasador ZSRR w Wielkiej Brytanii S. Malik, przedstawi­ciel „Tcrgpred“ w Londynie Malinin, mer miasta West Hart­lepool oraz przedstawiciele bry­tyjskiego przemysłu stoczniowe­go, prasy, itd. Siatek otrzymał nazwę „Bohdan Chmielnicki“ . Po wciągnięciu na maszt stat­ku bandery radzieckiej, odbył się bankiet. Mer West Hartle­pool — Miler w przemówieniu swym zapewnił ambasadora ra­dzieckiego, że „naród angielski z całego serca pragnie stałego u- macniania przyjaznych stosun­ków z narodem radzieckim w oparciu o zasadę wzajemnego zaufania i szacunku“ .

Ambasador Malik podzięko­wał dyrekcji stoczni, inżynie­rom, technikom i robotnikom za ich pracę, wiedzę, doświad­czenie włożone v/ budowę stat­ku, podkreślając, że wkład ten przyczynił się do rozwoju sto­sunków gospodarczych między Anglią a ZSRR.„Ja k  wiadomo — powiedział J .  Malik — ZSRR  stale dąży do poprawy stosunków i rozwoju współpracy ze wszystkimi kra­jami. które ze swej strony prze­jawiają gotowość do takiej współpracy.Rząd radziecki stoi na stano­wisku konieczności rozszerzania stosunków gospodarczych z in­nymi krajami na zasadzie wza­jemnych korzyści — kontynuo­wał J .  Malik, cytując słowa przewodniczącego rady mini­strów ZSRR, Malenkowa. Na­leży przyjąć z zadowoleniem fakt, że w Londynie zaczynają

uznawać doniosłość rozwojustosunków gospodarczych że Związkiem Radzieckim“.W dalszym ciągu J .  Malik stwierdził: „Ja k  wiadomo, pre­mier brytyjski Churchill nawo­ływał do poprawy stosunków Anglii z ZSRR  i do nawiązania kontaktów nacechowanych życz­liwością. To oświadczenie pre­miera Churchilla spotkało się z pozytywnym oddźwiękiem w kierowniczych kołach ZSRR. Istnieją poważne możliwości rozszerzenia stosunków gospo­darczych między obu naszymi krajami. Jeśli będą istniały obu­stronne chęci rozszerzenia i za­cieśnienia stosunków handlo­wych między ZSRR a Anglią, to wymiana towarowa może się znacznie zwiększyć w porówna­niu ze stanem obecnym. Będzie to niewątpliwie korzystne dla obu stron — dla narodu radziec­kiego i narodu angielskiego.“
S U K C E S  K O B O T W K O W  W I E T N A M S K I C HPEK IN  (PAP). Ukazujący się w Namdinh (Wietnam) dziennik donosi o odbudowaniu w rekor­dowo krótkim czasie elektrowni przez robotników wietnamskich. Wojska francuskie przed opusz­czeniem Namdinh zniszczyły

elektrownię. Po wyzwoleniu miasta odbyło się zebranie załogi elektrowni, na którym postano­wiono w jak najkrótszym czasie odbudować i uruchomić tę elek­trownię. Robotnicy wykonali to
zadanie w ciągu 36 godzin. Ro­botnicy oświadczają, że za pa­nowania kolonizatorów francu­skich uruchomienie elektrowni wymagałoby co najmniej mie­siąca.

\ a marsino.sjeUjawnienie nieprzypadkowe
ZBIOROW E BEZPIECZEŃSTWO 

-  D R O G Ą  D O  UTRWALENIA POKOJU
No łamach 

prasy zagranicznej

Nota radziecka w sprawie zwo- i łania ogólnoeuropejskiej konie- j rencji dla przedyskutowania za- jgadniema systemu bezpieczeń- 1 ___________stwa w Europie, została przy-1 jęta przez szeroką opinię z wiel- i iesa. Głoszą oni hasło: najpierwn L n v Zt ! 1e ;eS0Wa!1i em' przeZ j ratyfikacja układów o „armii ‘ r .y udzi z zado-; europejskiej“, potem konferen-1 ; cja ogólnoeuropejska w sprawieFrancuzi witają możliwość po- i zbiorowego bezpieczeństwa. Ale nownego przedyskutowania pro- j  Francuzi nie idą na lep tych ba­biemu niemieckiego, bo jego po- nalnych chwytów.^ l° ! i t i ° ZHiąZA nieJ oraz nied0' i  Amatorów „armii europej- syvvn^£o * Wehrma^iu°Wy . agre" sk>ej“ ostrzega dożywotni hono- • ‘>vL . n „ e v6StSj fu" rowy przewodniczący francu- n’!e lak dl-? Polski I skieg0 Zgromadzenia Narodowe-chosłowac i czy Danh 8 ’ ^  8* ^óry pisze w lon-................ J y ! dyńskim tygodniku „Sunday Ti-Postawa szerokich mas naro- \ mes“ : du nie może nie wywrzeć swego j „Ńie sądzę, a b y  ja k ik o lw ie k  wpływu na stanow.siio francu- ! fran cu ski maż stan u , godn y tego skich kół rządzących. Agencja i 'i?1'6*11» m ógł p rz y ją ć  w aru n ki tak Reutera w depeszy z Paryża in- : diormuje, ŹS. i Zgrom adzen ie N arodow e nie zgodzi„g d y  w iększość n arodu Jest przy- ^  na r a ty ,lk a c ię “ ‘ ch y ln ie  ustosun kow an a do prób Charakterystyczny w tvm p o k ojow ego w spóiis n ien ia  w E uro w z a le d z ip  ip st rrm -ńip-i „ ł ™w ielu p olityk ó w  fra n cu sk ich  A/  • , e -,eSj  r o v ,n ! e ?  id ° s  p o ł-p ic ,— w łącznie z k ilk u  dorad cam i pre­m ie ra  — n a le g a , ab y  F r a n c ja  za ak ­ceptow ała p rop ozy cję Z S R R “ .Jednak zdolaryzowani polity­cy francuscy usunięci z foteli ministerialnych prze? naród
oficjalnego dziennika „Monde“ , który pisał:p„° w ,elu  bezow ocnych ------ - ----------------- j-skiteec z M i? Cf  U y ™ ć C‘ rok*w ań. o ! t y ^ t T ^  ^  ^

o porozum ienie w spraw ie losu N iem ie c i E u ro p y . N ie w olno je d ­n ak  przedtem  — czy n ić n ic ta k ie ­go, co m ogioby przeszkodzić w osiąg n ięciu  tak iego  porozum ienia . T rzeba szu kać trw ałego p okoju  przez zorganizow an ie system u bez­p ieczeństw a, o b e jm u jąceg o  w szyst­k ie  bez w y ją tk u  k r a je “ .O nastrojach w Anglii świad­czy charakterystyczna wypo­wiedź „Times‘a“ :„M o żn a  stw ierdzić, że bardzo w ielu  ludziom  w A n g lii podoba się idea paktu  ko le k ty w n ego  bezpie­czeństw a w E u ro p ie“ .Dając wyraz dążeniom mas brytyjskich, gazeta „Reynolds News“ w artykule poświęconym nocie radzieckiej, nawoływała:„O b e c n ie  R o sja n ie  zapraszają Europ ę zachodnią i U S A  do no­w ych  rokow ań . M y  m ów im y : p rz y jm ijc ie  to zaproszenie. Sp o t­k a jm y  się z R o sja n a m i, ożyw ieni tak im  sam ym  duchem  ko m p ro m i­su, Ja k i przyniósł pokój In d o ch i- nom . N a A n g lię  spada ogrom n a odpow iedzialność. U S A  nadal nie ch cą  prow adzić rokow ań z R o sja ­n am i, in acz ej niż ję z y k ie m  gróźb i w zajem n y ch  oskarżeń. A n g lia  po­w inna n a ty ch m ia st p rzy ją ć  zapro­szenie n a nowe rozm ow y“ .Za zwołaniem ogólnoeuropej­skiej konferencji wypowiedziałyile są one prow adzone w duchu
i zgody 1 dążenia obu stron do po- Za rozDatrzpnipm nr>rv 7 Q r pparlament chwytają się wciąż rozum ien ia. N ie raa ża d n y ch  pod- or.ą noty ZSRRnowych środków bv zrealwo- ,taw. by sadzić- *« tak i sam  r e m i-  i ^°d M tem widzenia możliwości w a Ć  Dolitvke Adeniulem i Did J tat 1 lakie1 saU e sukcesy nie m o- Przyjęcia jej za podstawę nowe- wac politykę Adenauera i Duł- gą być osiągnięte w rokow an iach  I go spotkania, wypowiedzieli się

czołowi politycy labourzystow- scy m. in. Attiee.Waszyngtoński korespondent włoskiego pisma „La Stampa“ pisze, że:„ A n g lic y  i F ran cu zi są p rzeko­n am , że w spółistnienie ze św iatem  k o m u n istyczn y m  je st m ożliw e i realn e, w rę cz  p rze ciw n ie , słowo w spółistnienie* w y sta rczy , ab y  w y ­w ołać ir y ta c ję  w U S A “ .Nie tylko irytację. Odrzucić notę radziecką! Oto histeryczny krzyk prasy i polityków amery­kańskich, wyrażający paniczny strach przed rokowaniami, przed wyłaniającą się perspek­tywą dalszego złagodzenia na­pięcia międzynarodowego.Czym zajmują się w Wa­szyngtonie? Szukaniem nowych sposobów zaostrzenia atmosfery międzynarodowej — temu m. in. służy zestrzelenie przez samolo­ty amerykańskie dwóch samoło- ,tów chińskich nad wyspą Hai- j jest coraz silniejsze i stale na” - , ,  Ł wzrasta. Pogłębia to rozbieżno-Charakterystyczne jest. że w j ści między państwami zachodni- pierwszym dniu po opublikowa- j mi. Nowojorski korespondent mu_ noty — prasa U SA  wrza- dziennika „Ił Giornale d‘Italia“

N ie m ca m i zach od n im i. Opinia, pu­bliczn a będzie y .y w ie ra la  na M en - d e s-F ra n ce ‘a i A d e n a ue ra pow ażny n a cisk , b y  w ypow iedzieli się oni na rzecz now ej próby porozum ie­n ia  z R o sją “ .Dążąc do osiągnięcia swego celu politycy waszyngtońscy obok poszukiwania pretekstu i formułki do odrzucenia noty, chwycili się za wypróbowaną, ale często zawodzącą metodę nacisku i szantażu.W Waszyngtonie Duiles kon­feruje i „ostrzega“ ambasado­rów Anglii i Francji. W Paryżb czynny jest znany ze swych metod ambasador Dillon. Ame­rykańskie tuby propagandowe prowadzą Jednocześnie wściekłą nagonkę antyradziecką.*Ton prasy amerykańskiej do­wodzi, że dążenie narodów do rokowań ogólnoeuropejskich
snęła zgodnym tonem: odrzucić i na pewno to uczynią również Anglia i Francja. Nazajutrz jed­nak po wysłuchaniu odgłosów z Europy, ton musiał ulec zmia­nie. I tak np. korespondent. „New York Herald Tribune“ ,

pisze:„R z ą d  w aszy n gtoń ski n ie  wie tym cza se m  w ja k im  stopniu m oże lic z y ć  n a sw ych  so ju szn ikó w , ab y zapobiec tem u , co wr tu te jszy c h  k o ia cli o kreśla  się ja k o  k a ta stro fę " .Jednocześnie coraz bardziej ukazuje się narodom antypoker-Newman pisał: j jowe, wojenne oblicze obecnej„ Je s t  rzeczą całkowicie Jasną, że | Polityki U S A .”  zachodnie — piszedziś sy tu a c ja  je st zupełnie in na, an iżeli 7 m a ja  (data przekazania odpow iedzi m ocarstw  zachodnich n a notę Z S R R  31 m arca — red ) i że będzie zn aczn ie tru d n ie j niż przedtem  u trzym a ć w  te j kw estii je d n o lity  fro n t z F r a n c ją , Ja k  i  z
M ocarstw a lo n d jjń sk i „ D a ily  H e ra ld “  — popeł­n iły b y  fa ta ln y  błąd , g d y b y  doszły do w n iosku , że m ożna le k ce w a żvć n astroje szerokich  k ó ł opinii du- b lic z n e j“ .

J. U.

— Znacie zabawę w „rząd"? Warunki jej są następujące:1) Trzeba być przynajmniej „jaśnie wielmożnym“ ; ,2) Mieć odpowiednią ambicję ewentualnie bezczelność;3) Ubóstwiać białe konie;4) Posiadać odpowiednich przyjaciół (najlepiej amerykań­skich);5) Dostać kopniaka od współ­ziomków, a w wyniku tego zna­leźć się na tzw. emigracji.Jak  więc widać warunki są dosyć ciężkie i nie każdemu do­stępne. Jednakże panowie Au­gust Zaleski i Cat-Mackiewicż należą do tych nielicznych szczęśliwców, którym udało się sprostać postawionym wymo­gom. I oto wyżej wspomniani dżentelmeni, rozkoszują się przyjemnościami zabawy w „rząd“. Pan August od dawna — jako prezydent, jego wspól­nik od niedawna — jako pre­mier.Ażeby wszystko wyglądało tak, jak w rzeczywistości, duet tvspólników zarządził na dzień 12 września br. wybory do... — proszę się nie śmiać — „Rady Rzeczypospolitej Polskiej“ .A  tymczasem wśród „wybor­ców“ zawrzało.Przyczyna jest prosta: zaba­wa w „rząd“ posiada niezwykle cenną cechę —• jest ona dla uczestników źródłem nie tylko przyjemności, lecz również wca­le nienajgorszego utrzymania... Stąd też ciągłe kłótnie i swary. Zazdrośni i rozgoryczeni kon­kurenci usiłują w obliczu „wy­borów“ demaskować to, co dawno już zostało zdemasko­wane.

I tak ukazujący się w Sta­nach Zjednoczonych „Dziennik Związkowy“ ujawnia przed „społeczeństwem“ starą praw­dę, pisząc w artykule pt. „Fik­cyjne wybory fikcyjnej Rady“ :„Podstaw ą (do rozpisania „w y ­borów“  — rod.) dla tych fik cy j­nych władców (mowa o Zaleskim  i Cacie-M ackiew iczu — red.) by ły uchwały fik cy jn ych  „k an a p o ­w ych“  organ izacji. Nazwa „k a n a ­powa“  pochodzi od tego, że cała organizacja razem „z  zarządem  i szeregam i ludu“  może w ygod­nie zm ieścić się na jednej kana­pie“ .Inne pismo —: „Straż“ — na­wołując do wynalezienia ludzi uczciwych (szukaj wiatru w po­lu!) celem postawienia ich na czele polskiej emigracji — „de­maskuje“ obecny „rząd“ od in­nej strony.„F ak ty  mówią — piszą „s p ra ­wiedliwi“  ze „S tra ży “  — że pol­skie partie polityczne (tzn. em i­g racyjn e kliczki — red.) były na utrzym aniu innych państw, a giównie Stanów Zjednoczonych — jest to spraw a powszechnie znana w W. Brytanii (I nie tylko w W . Brytanii — red.). Niestety w Stanach. Zjednoczonych społe­czeństwo polonijne nic o tym nie wie, ponieważ pisma pclskie c e- I o w o nie ogłaszają tych b a r- d z o  w a ż n y c h  i n f o r ­m a c j i  o praw dziwej sytuacji wśród partii politycznych.Stanisław Mackiewicz podał do­kładne c y fry , jakie wywiad am e­rykański wypłacił na rzecz par­tii wchodzących w skład Rady Politycznel. Oto — w edług słów St. M ackiewicza — od m arca ro­ku 1952 wypłaty wywiadu am ery ­kańskiego na rzecz Rady Polity­cznej wynosiły po 20.000 d ola­rów m iesięcznie a ponadto co kwartał stronnictwa otrzym yw a­ły po 34.000 doi. Razem za okres półroczny wpłaty te wyniosły 318.000 doi.Poza tym przekazyw ano bez­pośrednio na centralę Stronnic­twa Narodowego (endeków) w

Londynie przez czternaście mje- sięcy po 2 tys. funtów szterlin- gów (około 6.400 doi.) i przez 10 m iesięcy po 4.000 funtów szt.Razem 66 tys. funtów (to jest ok. 218.000 doi.).Powyższe pieniądze dzielono w następujący sposób: Stronnic­two Narodowe I Polska Partia Socjalistyczna (chodzi o Zarem bę. Ciołkosza I S-kę — red.) otrzy­mywały początkowo po 8.900 m l -  sięcznie, a potem po 12.000 doi- m iesięcznie, a NID po 4.000 doi. m iesięcznie, a potem po 5.000 doi. m iesięcznie. Resztę dzielono między pozostałych uczestników Rady P olityczn ej...“Zabawa w „rząd“ opłaca się, toteż i kłócić się jest o co.Nic dziwnego też, że w walce o żłób „uczciwi“ ze „Straży“ przemawiają dalej osobliwym na swoje stosunki językiem.Zarzucając wyższej hierarchii kościelnej współpracę z wroga­mi Polski piszą oni:„B iskupi a nawet prym asi rzym ­sko-katoliccy w Polsce służyli ob­cym , brali pieniądza od obcycii, no i swym przykładem  zachęcali m agnaterię i szlachtę do Ich na­śladow ania. Jeśli więc „duchow i“ przyw ódcy narodu polskiego— brali pieniądze od obcych (prze; de wszystkim  od wrogów Polsk* — Rosji i Prus), to cóż się dzi' wić m agnatom  i pospólstwu szla­checkiem u.I dlatego Polska upadła, że J*ł„lid e rzy “  służyli obcym intere­som, że się sprzedawali obcym- A czy dzisiaj na em igracji dzieje się lepiej?Czy dzisiaj „lid erzy “  em ’gra- cyjni nie sprzedają się obcym ?“ —Można z całą pewnością od­powiedzieć na to pytanie twier­dząco. Sprzedają się — z tą tyl­ko różnicą, że Polski już sprze­dać nie mogą.Przekracza to, na szczęście, ich możliwości... WL
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Złożenie listów uwierzytelniających 
przez ambasadora Bułgarii w PolscePrzewodniczący Rady Pań­stwa Aleksander Zawadzki przy- J?J 30 bm. na audiencji Amba­sadora Nadzwyczajnego i Peł­nomocnego Ludowej Republiki Bułgarii w Polsce Georgia Pe- trowa, który złożył Przewodni­czącemu Rady Państwa swe li­sty uwierzytelniające.. Okładając listy uwierzytelnia­jące Ambasador Petrow wygło- Sl. przemówienie, w którym oświadczył m. in.:..Towarzyszu Przewodniczący, Naród bułgarski śledzi z ży- ''■ym zainteresowaniem i wita Ze szczerą radością osiągnięcia narodu polskiego, który pod kie­rownictwem Polskiej Zjednoezo- ncj Partii Robotniczej uzyskał v-s-paniałe wyniki w socjalisty­cznym uprzemysłowieniu kraju przebudowie gospodarki rolnej 1 uf.woi.u kultury.wielkie zdobycze, jakie osią- ° n v naród polski w budowie socjalizmu i umocnieniu morał o-politycznej jedności na- i° ? U' napełniają szczerą rado- serca ludu pracującego Lu- owej Republiki Bułgarii, który wnież buduje swoją szczęśli­

wą przyszłość.wa °fS*i8 Rzeczpospolita Ludo- 3,3 si? mocnym ogniwem , t-znego obozu demokracji i I . J wnym uczestnikiem walki o -ackowanie i utrwalenie poko- u f .  swipcie, której przewodzi * * ,kl Związek Radziecki. np3 ? y s ta m  z okazji, by za- ,v . !.c ^ 'as> Towarzyszu Prze­wodniczący, że przy' pełnieniu

mej misji poświęcę wszystkie swe siły sprawie dalszego roz­kroju i umacniania nierozerwal­nej przyjaźni naszych narodów oraz rozszerzania kulturalnej i gospodarczej współpracy mię­dzy naszymi krajami“ .Przewodniczący Rady Pań­stwa odpowiedział:„Towarzyszu Ambasadorze,Miło mi jest powitać Was ja­ko przedstawiciela bratniego, pokój miłującego narodu buł­garskiego, z którym naród pol­ski złączony jest więzami trwa­łej serdecznej przyjaźni, a za- lazem wspólną wielką sprawą budownictwa socjalistycznego oraz wspólną walką o utrwale­nie pokoju światowego.Ludowa Bułgaria jest wypró­bowanym ogniwem w potężnym obozie pokoju, demokracji i so­cjalizmu, któremu przewodzi wielki Związek Radziecki i któ­rego siły i autorytet rosną z każdym dniem. Ludowa Repu­blika Bułgarii wnosi swój po­ważny wkład w walkę o odprę­żenie w stosunkach międzynaro­dowych oraz w walkę o zbioro­we bezpieczeństwo w Europie.Rad jestem. Towarzyszu Am­basadorze, że w działalności swej w Polsce zamierzacie po­święcić wszystkie swe siły spra­wie dalszego pogłębiania przy­jaźni oraz wszechstronnej bra­terskiej współpracy między na­szymi narodami. Cel ten nie­zmiennie przyświeca Rządowi Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­wej i jest zgodny z podstawo­

wymi interesami naszych naro­dów.Pragnę zapewnić Was, To­warzyszu Ambasadorze, że na drodze do realizacji tego celu znajdziecie pełne i życzliwe po­parcie Rady Państwa, jak i Rzą­du Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej“ .Przy składaniu listów uwie­rzytelniających obecni byli: Mi­nister Spraw Zagranicznych Stanisław Skrzeszewski, Sekre­tarz Rady Państwa Marian Ry­bicki, Dyrektor Protokółu Dy­plomatycznego MSZ Edward Bartol i Dyrektor Gabinetu Przewodniczącego Rady Pań­stwa Franciszek Nowak.Ambasadorowi Petrowowi to­warzyszyli członkowie Ambasa dy Ludowej Republiki Bułgarii I Sekretarz Liuben Stoitchkov Radca Handlowy Todor Stoya nov Jordanoc oraz Attache Kul turalny i Prasowy Kroum Bos sev.Po wręczeniu listów uwierzy­telniających Przewodniczący Rady Państwa przyjął Ambasa­dora Petrowa na aud;encji pry­watnej, na której obecny był Mi­nister Spraw Zagranicznych Stanisław Skrzeszewski.Przybywającemu do gmachu Rady Państwa Ambasadorowi kompania honorowa Wojska Polskiego oddała honory woj­skowe przy dźwiękach Hymnu Narodowego Bułgarii; przy od- jeździe Ambasadora Petrowa odegrany został Polski Hymn Narodowy.
z „ Zabrza“  przodują

10.000 ton węgla oszczędności w ciągu półroczaPersonelP? !^ CZ-U br- robotnicy ’ na tpro„-techmczny elektrownigłych resortCaieS°  kra;iu' Ptxlle'. .®sortow> energetyki zao- Węgla^n dzies‘3tki tysięcy ton niżpni’ f?rzyczyniając się do ob-
gii elektrycznej Produkc-P.enf -  hvo yczneJ- Szczególnie do-zużvni l^gn'^c'a w zmniejszaniu uzysk-a  ̂ Węgla w 1 Półroczu br. brze“ ,a ,za*oga elektrowni „Za-ktora zmniejszając tylko

o 18 gramów zużycie węgla na wyprodukowanie 1 kilowatgo- dziny zaoszczędziła 10 tys. ton węgla. Elektrownia łódzka w I półroczu br. zmniejszyła zużycie węgla o 9 tys. ton., elektrow­nia „Victoria“ — o 4 i pół tys. ton, a elektrownia „Miechowi- ce“ o 3.600 tón węgla. Sukcesy te uzyskują załogi elektrowni przede wszystkim dzięki należy­temu utrzymywaniu ciśnienia pary w kotłach, stałej Jęonser-

wacji turbin oraz sumiennemu i stałemu nadzorowi nad spra­wną pracą w chłodniach.Załogi elektrowni coraz sku­teczniej walczą również o wy­gospodarowanie dalszych o- szczędności poprzez zużywanie mułu węglowego i tzw. przero­stów zamiast wysokogatunkowe­go węgla. W I półroczu br. e- łektrownie spaliły o 350 tys. ton mułu węglowego więcej niż przewidywał plan. (PAP)
Pod ™ trym katem

Kombajn— kombajnem, a myśleć trzeba
sz,,nf'nd'a,”i wiadomo — iu»- 
Ale ka*rtUd° Wna’ uniwersalna, 
ma k ™ / . ™  wie, że nie 
Ko • ba,nu’ który oprócz tę­
cz« ZC kosiłby i młóci! — jesz-
^ a n L w a b  ^  myŚla*’ pracę

kędzie*680 kombałnu nie ma, nie

tu trzeba Powiedzieć, że dy­
k cja  zespołu PGR Żukowice

liw nT l G,off6w Poważnie moi- 
°sc tej maszyny przeceniła.

suol8*8!1 kombajn na pola go- 
i z a d Z ' ?  Dankowice. Posłali
domo ma®” 1, b°  komba1n wia- o maszyna cudowna.

sil ° mńaj aer Gbrobotowski ko- 
*espolu <,.1, n;<; Prowadzącą dof c  ' Trw kwa'V _ _ _
ległej pr”łVn',dZiny- *eby do od-
samcmu wysypa d°jechać’ zboże czepablb jtiej 7,CZ(e by,° póki przy‘
nak (rod».- Pu?̂ a' po kilku jed-
gcizie uszomaCb nie by,°  ->uz 
ner Wra,. !,ey sk,adać. Kombaj- 

z z Pomocnikiem roz-

a pszenica 
kłosów jak z 

trzeba

łożyli obok przyczepy plandekę 
i tam sypali zboże.

Ale i plandeka, to nie worek 
bez dna.

Musiały się więc zatrzymać 
koła kombajnu. Kombajner 
usiadł na brzegu drogi i patrzył. 
Słońce tymczasem świeciło ład­
nie.

W tym samym czasie już nie 
na brzegu drogi a na pniach 
drzewa przed budynkiem su­
szarni rozsiedli się robotnicy z 
gospodarstwa Wierzchowice. Su­
szarnia pod parą, nagrzana, a tu 
jakoś zboża od kombajnu nie 
wiozą.

Mijały godziny. Pogoda dopi­
sywała, tylko nie dopisywał 
transport. Nie było co suszyć. 
Od czasu do czasu wzrok bez­
czynnych robotników ślizgał się 
po stojącej tuż obok pustej przy­
czepie, śledził pracę Żetora, któ­
ry woził zamiast zboże od kom­
bajnu — snopki z pola.

...A kombajner czekał i cze­
kał. Właśnie na tę przyczepę, 
właśnie na ten ciągnik.

Kombajn — maszyna cudow­
na. Ale daleko jej jeszcze do te­
go żeby mogła pracować bez 
kombajnera. A takie już wyma­
gania tej wspaniałej maszynie

stawia i wojewódzki zarząd 
POM w Zielonej Górze.

21 lipca przyjechał kombajn 
do POM-u Gaworzyce. Nowiut­
ki. Ale okazuje się jednak, że 
zabrakło kombajnera. Właśnie 
kombajnera.

Byi przecież kombajner w Ga­
worzycach, Martyniak, ale wo­
jewódzki zarząd zabrał go do 
Skwierzyny a innego nie przy­
słał.

Tydzień już stoi bezczynnie 
kombajn w POM Gaworzyce. 
Zmontowany, dotarty, tylko, że 
bez kombajnera.

Nie warto tu jeszcze raz roz­
wodzić się nad wielkimi zaleta­
mi kombajnu. Wszyscy je znają.

Ale warto żeby kierownictwo 
zespołu Żukowice, wojewódzki 
zarząd POM w Zielonej Górze 
pamiętały, że kombajn za nich 
ani myśleć, ani pracować nie 
będzie. Choć to tak doskonały 
mechanizm, bez kombajnera, za 
pośrednictwem tylko samych 
okólników, sprzątać zboża nie 
umie.

Za wielkie to wymagania po­
stawione kombajnowi, i  za ma­
łe — grubo za małe — sobie.

(wik)

R o z s z e r z y ć  i r o n t  p r a c y  
m a s o w o - p o l i t y c z n e i  na wsi

Z plenarnych obrad
Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Poznan:u

Mistrz Marian Morawski 
odznaczony Orderem 

„Sztandar Pracy“  I klasyŁÓ DŹ. W Zakładach Przemys­łu Bawełnianego im. Marchlew­skiego w Łodzi odbyło się uro­czyste udekorowanie Orderem „Sztandar Pracy“ I klasy i Me­dalem 10-lecia Polski Ludowej wybitnego nowatora produkcji — mistrza przędzalni średnio- przędnej Mariana Morawskie­go.
Zlot przodowników 
służby granicznej 

i wyszkolenia W OP30 bm. rozpoczął w Warsza­wie dwudniowe obrady V  Cen­tralny Zlot przodowników służ­by granicznej i wyszkolenia Wojsk Ochrony Pogranicza. W obradach uczestniczą najlepsi żołnierze i oficerowie Wojsk Ochrony Pogranicza — przo­downicy służby granicznej i wyszkolenia ze wszystkich jed­nostek WOP. Na otwarcie Zlo­tu przybył gen. bryg. Juliusz Hibner. Obecne były również delegacje żołnierzy Korpusu Bezpieczeństwa Wewnętrznego i funkcjonariuszy M ilicji Oby­watelskiej.Obrady trwają. (PAP)
Kadry mechanizatorów 

dla górnictwaST A LIN O G R Ó D  (kor. wl.).Powołany do życia w 1949 ro­ku ośrodek szkoleniowy Instytu­tu . Mechanizacji Górnictwa w Zabrzu, przeszkolił już 7.445 górników-specjalistów, obsłu­gujących maszyny górnicze w kopalniach węgla kamiennego, rudy żelaznej i kopalniach materiałów ogniotrwałych.Ośrodek szkoleniowy Insty­tutu stale rozbudowuje się. W 1953 r. otrzymał on piękny gmach z nowoczesną halą ła­dowarek, z czterema salami wykładowymi i z gabinetem po­mocy naukowych. Ponadto pla­nowana jest m. in. budowa hal transportu głównego, hal dla elektryków, pracowni elek­trycznej i warsztatu mechanicz­nego. (Z. Cz.)

Sprawy pełniejszego urucho­mienia rezerw rolnictwa, zwła­szcza zagospodarowanie odło­gów oraz lepsze wykorzystanie łąk i pastwisk a przede wszyst­kim aktualny problem żniw — budzą żywe zainteresowanie nie tylko pracującego chłopstwa, lecz także klasy robotniczej oraz całego społeczeństwa Po­znania.Tegoroczne żniwa są trudne. Trzeba zboże „wykradać pogo­dzie“ ; trzeba mobilizacji wszyst­kich sił, aby nfe zmarnować całorocznego wysiłku i zapew­nić pomyślny zbiór dobrego urodzaju. Trudności tegorocz­nych żniw nakładają na miasto szczególny obowiązek pomocy dla wsi.O sprawach tych wiele mó­wiono na plenarnych obradach Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Poznaniu w dniu 17 bm.— Robotnicy poznańscy — mówił tow. S. Piasecki, sekre­tarz Komitetu Miejskiego w Poznaniu — coraz mocniej in­teresują się sprawami wsi. Znajduje to wyraz w zobowią­zaniach lipcowych, z których wiele dotyczy pomocy przy żniwach i polepszenia pracy ekip łączności. W większości poznańskich zakładów przemy­słowych przygotowano grupy żniwne złożone z robotników, którzy znają pracę na roli i umieją kosić. Polepszyła się ostatnio praca ekip łączności oraz praca z ponad 12-tysięcz- ną rzeszą robotników, dojeż­dżających do miasta ze wsi, 108 poznańskich zakładów pra­cy wysyła na wieś ok. 200 ekip łączności, w których bez­pośrednio pracuje ok. 5 tys. najlepszych aktywistów. Człon-, kowie fekip składają towarzy­szom pracy sprawozdanja ze swej działalności, zaznaja­miając ich ze sprawami wsi, co wywołuje ożywioną dyskusję i krytykę, dzięki której, polepsza się praca ekip. Praca ta ma

jeszcze wiele braków. Często ekipa kieruje swój wysiłek tyl­ko na jeden punkt, np. na po­moc przy żniwach, czy budowę spółdzielni produkcyjnej, nie doceniając spraw oświaty, kul­tury itp. Sporo błędów wy­pływa z niedostatecznej znajo­mości terenu, czemu można by zapobiec, gdyby pracą ekip w danym powiecie żywiej intere­sował się Komitet Powiatowy i prezydium PRN. O tym, jaką atmosferę zdołali robotnicy wy­tworzyć w społeczeństwie Po­znania świadczy m. in. fakt. że do Komitetu Miejskiego PZPR zgłasza się wielu ludzi a wśród nich wiele gospodyń domowych, wyrażając chęć czynnej pomocy przy żniwach.Wiele miejsca w obradach poznańskiego Komitetu Woje­wódzkiego zajęła sprawa roz­szerzenia frontu naszej pracy na wsi.Tow. E. Spychała, sekretarz KP Września mówił, że nie wy­starczy zadbać o nawozy, kre­dyty czy sprzęt do lepszej upra­wy łąk, jeśli jednocześnie nie prowadzi się szerokiej kampa­nii wyjaśniającej. Tak np. wie­lu chłopów w powiecie wrze­sińskim uważało, że łąkom za­lewanym przez wodę niepo­trzebne jest już nawożenie. Po rozpropagowaniu rezultatów na­wożenia przekonali się jednak, że łąka zalewana a następnie nawożona daje znacznie lep­sze zbiory siana i zaczęli sami dobijać się o nawozy i kredy­ty, których dawniej nie wyko­rzystywali.Tow. R. Sobolewski, sekretarz KP Trzcianka na licznych przykładach udowadniał, że tam, gdzie kuleje praca pro­pagandowa, gdzie komitety gminne nie potrafią uzbroić swego aktywu w zrozumiale dla chłopów i przekonywające argumenty, niepotrzebnie gu­biąc się w robocie administro- cyjnej do głosu dochodzi wróg; pod wpływem jego pro­pagandy pojawiają się fakty porzucania gospodarstw.W powiecie chodzieskim — jak wynikało z wypowiedzi tow. A. Kaźmierczaka, sekretarza KP — wzrosła (choć jeszcze nie­dostatecznie) ilość pogłowia bydła w PGR i spółdzielniach produkcyjnych. Natomiast, w gospodarstwach indywidual­nych — mimo wystarczającej bazy paszowej (l/* użytków rol­nych stanowią w powiecie łąki) nie udało się osiągnąć wzro­stu pogłowia. Przyczyną jest to, że nie wyjaśnia się dostatecznie chłopu korzyści, jakie daje ho­dowla.Wielu aktywistów nie tylko nie jest uzbrojonych w przeko­nywające argumenty, ale nie­dokładnie zna uchwały partii i zarządzenia władz w sprawie wzrostu hodowli. Zdarza się to nawet wśród aktywu służby rolnej. Dlatego nie zdołano na­leżycie wyzyskać wielkiej po­mocy państwa, która dla po­wiatu chodzieskiego wyraziła się dwukrotnym zwiększeniem ilości nawozów sztucznych i czterokrotnym wzrostem kredy­tów. Nie zdołano także w pełni doprowadzić do świadomości

mas chłopskich wytycznych po­lityki partii w dziedzinie rol­nictwa. Zaniedbana jest w po­wiecie praca wśród kobiet. Nie docenia się pracy z zespołami uprawowymi, co prowadzi do tego, że — jak np. w Ząbkowic — do świeżo zakładanych spół­dzielni nie wstępują członko­wie miejscowego zespołu upra­wowego.Wiele ciekawych uwag wniósł do dyskusji tow. F. Cio- roch, sekretarz organizacji par­tyjnej w spółdzielni produkcyj­nej Tarnowo w powiecie obor­nickim.— Nasza spółdzielnia — mó­wił tow. Cioroch — istnieje od kilku lat i dobrze pracuje. Czy znaczy to, że zlikwidowaliśmy u siebie wpływy wroga? Nie Twierdzić tak, to znaczy sa­mych siebie uspokajać i to w chwili, gdy bardziej niż kiedy­kolwiek potrzebna jest aktyw­na, bojowa postawa wobec wro­ga. Na niektórych członków naszej spółdzielni, zwłaszcza na kobiety oddziałuje reakcyj­ny kler. Skuteczne przeciwsta­wianie się temu wpływowi wy­maga mądrej, wielostronnej pracy politycznej i kulturalnej Niełatwą jest bowiem rzeczą przebudowa ludzkiej świado­mości, utwierdzenie naukowego światopoglądu i socjalistycznej moralności. Dlatego powinni­śmy okazać jak najdalej idą­cą pomoc aktywowi pracujące­mu na tym odcinku, przede wszystkim zaś nauczycielstwu.Wkrótce — przypominał tow. Cioroch — rozpocznie się no­wy rok szkolny. Do pracy przy­stąpi wielu młodych nauczy­cieli, którzy wykształcenie i zawód zdobyli w Polsce Ludo­wej. Bardzo często nie udziela­my tej młodej kadrze należytej pomocy. Czasem młodego na­uczyciela posyła się do pracy w szkole, której kierownik nie jest oddany naszej sprawie i źle wychowuje swego młod­szego kolegę. Zdarza się także, że młody nauczyciel dostaje mieszkanie u kułaka — czyli jest narażony na bezpośredni i stały wpływ wroga. Jeśli jed­nocześnie nie otrzyma od nas właściwej pomocy, jeśli go ni- uzbroimy politycznie i moralnie — może się wykoleić. Tak było i w nąszoj wsi, gdzie młoda na­uczycielka po pewnym czasie zamieszkiwania w kułackiej ro­dzinie poddała się jej wpły­wom, zamierzała > porzucić swój zawód i wynieść się ze wsi Trzeba było długich rozmów, przeprowadzanych w szczerej, przyjacielskiej atmosferze, aby zrozumiała swój błąd i cofnęła niesłuszną decyzję. Właściwe rozstawienie kadr nauczyciel­skich, stała troskliwa opieka nad nimi ze strony organiza­cji i instancji partyjnych — stwierdził tow. Cioroch — jest jednym z niezbędnych warun­ków skuteczności naszej pracy na wsi.Próbę analizy braków pracy masowo-pol¡tycznej na wsi po­znańskiej zawierało również wystąpienie tow. I. Orhonia, kierownika poznańskiego UMI.. Zwrócił on uwagę na niedosta­

teczne nasycenie naszej pracy treścią polityczną, co wyraża się m. in. w nieumiejętności wyjaśniania masom daleko­siężnych celów partii. Nie zaw­sze potrafimy pokazywać ma­som bieżące i perspektywiczne zadania w nierozerwalnej jed­ności — tak, by zasadnicze cele nie gubiły się i zacierały w na­wale drobnych codziennych za­dań. Pracę tę cechuje także abstrakcyjność, niekonkretność. Nasi aktywiści często mówią o walce klasowej „w ogóle“ , nie zdając sobie sprawv z faktu, że biedniak tylko wtedy zrozu­mie sens walki klasowej, jeśli będzie mu się o niej mówić ję­zykiem jego własnej wsi — to znaczy operując konkretnymi faktami, konkretnymi nazwi­skami, później dopiero wycią­gając teoretyczne wnioski. Czę­sty1)1 zjawiskiem w naszej pra­cy jest omijanie w praktyce podstawowych organizacji par­tyjnych w gromadach i niedo­stateczna praca z biedotą. A przecież, choć „odgórnym“ za­łatwieniem sprawy osiągnąć można doraźny sukces ‘ — o trwałych wynikach pracy na' wsi bezsprzecznie decyduje si- • ła organizacji partyjnej w gro­madzie i oto powinniśmy się troszczyć przede wszystkim.Tow. Orhoń zwrócił także uwagę na ubóstwo form pracy masowo - politycznej na wsi. Bardzo często niemal wyłącz­ną formą tej pracy jest zebra­nie, przy jednoczesnym niedo­cenianiu pracy kulturalno- oświatowej, która w wielu gro­madach, jest słaba, anemiczna. A przecież dyskusja nad do­brym filmem, zbiorowe czyta­nie i omawianie książki dają duży efekt polityczny. Poznań­ska prasa i radio poświęcają wprawdzie sprawom wsi wiele uwagi, niedostatecznie jednak pokazują czytelnikom to, co jest dla nas najważniejsze: ży­wego człowieka. Nie należycie zadbaliśmy także o to, abv w pełni na tym odcinku wykorzy­stać twórczość pisarzy, poetów, muzyków, plastyków. Trzeba im pomóc w zbliżeniu do wsi i jej przebogatej problematyki, przepoić ich entuzjazmem dla wielkich, humanistycznych ce­lów przebudowy wsi.*Lipcowe plenum Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Po­znaniu świadczy, że poznańska organizacja partyjna, realizu­jąc uchwały II Zjazdu coraz głębiej wnika w sprawy wsi i stawia sobie coraz większe wy­magania.Dobrze się stało, że w dy­skusji na plenum licznie wypo­wiadali się sekretarze KP i aktyw ze szczebla wojewódz­kiego, szkoda jednak, że (co' się w Poznaniu zdarza nie pierwszy raz) w dyskusji pra­wie nie zabierali głosu aktywi­ści z gmin i gromad. A przecież, jak o tym świadczy choćby wy­powiedź tow. Cioroeha, towarzy­sze ci mieliby z pewnością wiele ciekawych, cennych i no­wych rzeczy do powiedzenia. Może również wtedy egzekuty­wy poszczególnych komitetów powiatowych a także egzeku­tywa KW usłyszałyby więcej krytyki pod swoim adresem, co pomogłoby do polepszenia pracy.Z. SIED LECK I

Na magistrali piaskowej

Podstawowe obiekty magistrali piaskowej na Śląsku — głów­
na jej linia kolejowa i centralna piaskownia—zostały przekazane 
do eksploatacji. Na terenie centralnej piaskowni czynna jest 
skonstruowana i wybudowana w kraju olbrzymia czerparka za­
stępująca pracę tysiąca ludzi. Czerparkę tę w idzim y na zdjęciu

O Powstaniu Warszawskim — fakty i dokumenty (2)
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rzucano winowajcom zniszcze­nia Warszawy odpowiedzialnym za wybuch powstania, że nie nawiązali kontaktu i łączności z Armią Radziecką, że nie uzgodnili terminu wybuchu powstania z radzieckim do­wództwem, że dopiero po wy­buchu powstania „nawiązywali 
kontakt“  z walczącymi za Wi­słą wojskami radzieckimi w ten sposób, że wysyłali demonstra­cyjne, prowokatorskie depesze poprzez... Londyn odpowia­dali wtedy emigracyjni mache- rzy, że kontakt był niemożliwy, bo... londyński „rząd emigra­cyjny“ nie utrzymywał stosun­ków dyplomatycznych ze Związ­kiem Radzieckim.A z Gestapo i Abwehrą pa­nowie emigranci stosunki dy­plomatyczne utrzymywali? Wi­dać dziś, że tak — i nie tylko dyplomatyczne.Rozkaz do powstania nie byt uzgodniony nie tylko z Armią Radziecką i jej pianami opera­cyjnymi, rozkaz do powstania został wydany bez uzgodnienia nawet z czynnikami wojskowy­mi aliantów zachodnich, którzy wielokrotnie przedtem uprze­dzali, że nie są i nie będą w stanie udzielić efektywnej po­mocy wojskowej czy lotniczej Warszawie,Organ Labour Party „Daily Herald“ pisał 15 sierpnia 1944•

„Polskie dowództwo w  Lon­
dynie popełniło wielki błąd, da­
n e  rozkaz do powstania w 
Warszawie, bez uprzedniego 
choćby poinformowania sprzy­
mierzeńców o swoich zamiarach 
To był tragiczny błąd, który 
kosztował tragiczną cenę“.

Dziś wiemy, że to był wię­cej niż tragiczny błąd. To była świadoma, zbrodnicza gra.Rozkaz do powstania został wydany w złej, niesprzyjającej powstaniu sytuacji frontowej, w chwili, gdy Armia Radziecka kończyła nowy, kolejny skok swojej ofensywy, jeden z naj­dłuższych w tej wojnie, bo bli­sko 700-kilometrowy skok, li­cząc od baz wyjściowych na li­nii Witebsk, Órsza, Mohylew, Bobrujsk, skąd ofensywa ta ruszyła 23 czerwca 1944.Byi wprawdzie taki dzień, kiedy przeciętnemu mieszkań­cowi Warszawy wydawać się mogło, że front niemiecki się wali, że nastąpiła ostateczna klęska i wojska hitlerowskie są w rozsypce. Był to dzień 24 lip­ca. Przez Warszawę przeciąga­ły rozbite, zdemoralizowane, obszarpane oddziały wojskowe. W urzędach niemieckich po­wstała panika, wiele z nich roz­poczęto ewakuację, zakrawają­cą na ucieczkę. Dochodziły wie­ści, że czołgi radzieckie pokaza­ły się w rejonie Radzymina i Otwocka.Przeciętny przechodzień War­szawskiej ulicy patrzy! na to niezwykle, a od tylu lat wy- tęskniorie widowisko, z uczu­ciem radości. Świerzbiły ręce, szukały odruchowo broni, aż korciło by chwycić za karabin, by nie pozwolić bezkarnie, spo­kojnie ujść ostatnim hitlerow­com z okupowanej Warszawy.Od dowódców i polityków wymaga się jednak innych kry­teriów oceny, innych informa­cji, innych pobudek działania, niż od ulicznego przechodnia.

Gdyby sztab Bora — gdyby sam Bór kierowali się elemen­tarnymi wymogami wojskowy­mi, gdyby przede wszystkim chcieli uczciwie i trzeźwo ana­lizować sytuację — nigdy by w tym momencie rozkazu powsta­nia nie wydali. Zwłaszcza, że już najbliższe dni, po 24 lipca, przyniosły, zasadniczą zmianę sytuacji. Przez Warszawę i przez okolice Warszawy szły na wschód, za Wisłę doborowe, nienaruszone nowe dywizje nie­mieckie — wśród nich sławetne pancerne dywizje „Wiking“ i „Hermann Goering“ . Panika w urzędach niemieckich została o- panowana, szereg z nich po­wrócił do Warszawy. Znikły o- znaki rozprzężenia i anarchii, wzmocniły się oddziały policji i wojska w samej Warszawie. Stało się jasne, że Niemcy do­konują nowego, olbrzymiego przegrupowania wojsk, że u- macniają załamany front, że będą za wszelką cenę bronić li­nii Wisły.Tego wszystkiego nie widział i nie chciał widzieć Bór i jego wspólnicy. Bór i londyńska de­legatura panicznie bali się 
„spóźnić z powstaniem", stra­chem przejmowała ich owa per­spektywa ludności witającej chlebem i solą radziecką armię i polskie wojsko.Na ostateczną decyzję wpływ miały od początku inne czynni­ki — czynniki polityczne, lub powiedziawszy ściślej: czynni­ki politycznej prowokacji.Wiemy już dzisiaj — i po­twierdzają to w pełni dokumen­ty opublikowane przez samych

winowajców — że pełnomoc­nictwa dla Bora i „dele­gata1 rządu“ , co do wyboru da­ty powstania wysłał mu Miko­łajczyk z Londynu (cytujemy wg wspomnianej pracy „Polskie 
Siły Zbrojne“ wyd. Londyn 
1951, s. 664).

„...Premier przed wyjazdem  
na Wschód w dniu 26 lipca po­
lecił Ministrowi Spraw W e­
wnętrznych nadać następującą 
depeszę do Delegata Rządu:

„Na posiedzeniu Rządu RP, 
zgodnie zapadła uchwała upo­
ważniająca Was do ogłoszenia 
powstania w momencie przez 
Was wybranym. Jeżeli możliwe 
uwiadomcie nas przedtem. Od­
pis przez wojsko do komendan­
ta AK. Stern“ (Stern — pseudo­nim premiera St. Mikołajczyka 
w korespondencji. z Delegatem 
Rządu)...“Od tej chwili Bór i „delegat“ Jankowski trzymali w ręku za­palony lont i od ich tylko de­cyzji zależało, kiedy go rzucą na nagromadzone w Warsza­wie prochy.Cóż skłoniło Mikołajczyka — nawiasem mówiąc — wbrew treści depeszy bez porozu­mienia z pełnym londyńskim „gabinetem“ — do wysłania owego „upoważnienia“ .Mikołajczyk wysłał ją tuż przed odlotem do Moskwy, gdzie z polecenia Churchilla miaJ rozpocząć rozmowy z rzą­dem radzieckim i z PKWN-em. Cytowane wyżej „oficjalne wy­dawnictwo “ londyńskiej emigra­cji „Polskie siły zbrojne“  nie ukrywa bynajmniej czym się kierował Mikołajczyk, wysyła­jąc właśnie wtedy pełnomocni ctwo do powstania. Czytamy na str. 664:„Premier, który wyjechał to 
tym  czasie przez Środkowy 
Wschód na pertraktacje do Mo­
skwy, widział w wysiłku  bojo­wym kraju, skierowanym prze­
ciwko Niemcom mocny argu­

ment dla siebie do rozmów z 
rządem sowieckim".

Otóż i znamienne wyjaśnie­nie, ja-ką rolę odegrać miała po­rywająca się do walki z wro­giem Warszawa. „Mocny argu­
ment“  dla pana Mikołajczyka. Dla dostarczenia tego argu­mentu zapłonęła stolica. Trzeba mu było tej iluminacji, by swej osobie nadać pozory siły i zna­czenia, by rzuconą na pastwę Niemców Warszawą udowodnić swe rzekome Wpływy W społe­czeństwie polskim.Byli zresztą i inni amatorzy do wyciągnięcia zysków z po­żaru Warszawy. Wśród emigra­cyjnych pretendentów do obję­cia władzy w Polsce trwały przecież bezustanne tarcia, in­trygi, szacherki, swary i kłót­nie. Każdy czyhał tylko na oka­zję, by podstawić konkurentowi nogę. Szczególny antagonizm panował od dawna pomiędzy „premierem“ Mikołajczykiem a „naczelnym wodzem“ Sosnkow skim. W chwili, gdy radziecka ofensywa zbliża się do Bugu, w londyńskim politycznym pół­światku zaczyna sfę. gorączko­wa krzątanina. 20 lipca, zupeł­nie nieoczekiwanie, „naczelny wódz“  generał Sosnkowski pa­kuje manatki i wyjeżdża do Włoch, do II Korpusu. Interesu­jące szczegóły na temat tej na­głej pielgrzymki ujawnił gene­rał Tatar, który stał w tym cza­sie u źródła dobrych informa­cji, był bowiem szefem tzw. VI Oddziału Sztabu — oddziału łączności z krajem. Mówił on co następuje:

„Niespodziewany l raptowny 
wyjazd Sosnkowskiego do 
Włoch, wywołany był chęcią 
przebywania to bazie, z której— gdyby się okazało, że istot­
nie Warszawa jest uchwycona
— można było samolotem prze­
dostać się do Warszawy i tam 
stworzyć fakt dokonany, a więc 
stanąć na czele rządu. Sosnkow-

siei miał wrócić w ciągu dwóch 
dni lub na każde wezwanie 
„prezydenta“, ale kiedy osta­
tecznie został wezwany nie 
chciał wrócić, tłumacząc, że 
oczekuje audiencji u papieża i wrócił dopiero wtedy, gdy się 
przekonał, że nie ma mowy o 
uchwyceniu Warszawy".Trudno doprawdy o bardziej wyrazisty i odrażający obraz' „Premier“  odlatując do Mo­skwy wydaje bez porozumienia z własnymi „ministrami“ roz­kaz upoważniający Bora do po­wstania, żeby „przygotować dla 
siebie mocny argument". W tym samym czasie „naczelny wódz“ spieszy do Włoch (co nawiasem mówiąc przedłużało późniejszą korespondencję z walczącą Warszawą o 2—3 dni w chwili, gdy minuty były cen­ne). Czyżby chciał poprowadzić do walki żołnierzy II Korpusu3 Nic podobnego — czatuje tylko na moment, żeby w razie 
„ uchwycenia Warszawy“  zała­dować się na samolot, wylądo­wać pierwszy w stolicy, stanąć na czele rządu i zrobić w ten sposób świetny kawaJ swemu „premierowi“ .Wezwany przez „prezydenta“ do powrotu oświadcza, że cze­ka na audiencję u papieża — co było w tym okresie z punktu widzenia „naczelnego wodza“ istotnie niezwykle ważnym po­sunięciem strategicznym.Byłaby to prawdziwa farsa gdyby nie straszne, tragiczne j’ej tło. W tym samym bowiem czasie żołdacy von dem Bacha masakrowali be­stialsko ludność Woli i Ocho­ty, w tym czasie dogory­wała Starówka, w tym samym czasie, każdego dnia i każdej godziny bezimienni bohatero wie powstania na każdej war szawskiej ulicy dawali przykła­dy niezrównanego męstwa i ofiarności.

Z londyńskiej rozgłośni BBC płynęły co wieczór — ku bez­silnej wściekłości warszawskich słuchaczy — frazesy o męczeń­stwie i tony żałosnego chorału 
„Z  dymem ppżarów“ .Snuły się nad Warszawą dy­my pożarów, wznieconych przez hiilerowskie „oddziały niszczy­cielskie“ .Na warszawskie barykady nie docierały z Londynu odgło­sy kłótni panów „ministrów“ . Przekrwionymi oczyma miody, warszawski powstaniec wpatry­wał się w celownik zdobyczne­go karabinu i miał na muszce jednego tylko wroga — hitle­rowca. Wierzył ślepo, chciał za wszelką cenę wierzyć, że pro­wadzą go do walki mądrzy, światli ludzie, których jedy­nym celem i dobrem jest wy­zwolenie Ojczyzny, którzy tej świętej sprawie gotowi poświę­cić wszystko, jak on sam. Oni gotowi zaś byli poświęcić je­go swoim klikowym, polity- kierskim interesom.Są chwile, gdy trzeba zapła­cie najwyższą cenę, gdy w grę wchodzi wolność i życie naro­du. Taką cenę płacił naród ra­dziecki w walce o wolność O j­czyzny i Europy, taką cenę pła­cili na gruzach swego miasta obrońcy Stalingradu.Ale o cóż toczyła się tragicz­na gra warszawska, za jaką sprawę rzucono na szalę tak straszliwe ofiary. Za to, by garstka politycznych bankru­tów usadowionych wygodnie na białym chlebku emigracji mogła zjawić się w wywal­czonej przez mieszkańców Warszawie na swoje po­sadki, na swoje ministerial­ne stolce, na wypieszczo­ne w emigracyjnych marze­niach dostojeństwa- i urzędy. Nie było zresztą zgody nawet

(Dokończenie na str. 4)
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Czytelnicy i korespondenci piszą:Umowa obowiązuje dwustronnieDo wiosny bieżącego roku j Zarząd gminnej spółdzielni w kontraktacja trzody chlewnej w i Łysych wielokrotnie już alar- gminie Łyse w powiecie kolneń j mował PZGS w Kolnie, doma- skim przebiegała bardzo dobrze, i gając się przysłania śruty. Rów Chłopi, widząc korzyści płyną i " " "  n J n~ ce z niej, chęmiej zawierali li­niowy kontraktacyjne z gmin-

R O Ś N I E  O P O R  F R A N C J I
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU" Z PARYŻA)

niez Prezydium Gminnej Rady Narodowej czyniło w tej spra­wie starania u władz powiato- ną spółdzielnią „Samopomoc j wych. Jak dotychczas nie odniosło to żadnego skutku i w magazynie GS-u nie ma aniChłopska“ . Ostatnio, ilość za­wieranych umów poważnie zma lała. Przyczyn tego nie trzeba daleko szukać.Chłopi, którzy kontraktowali niejednokrotnie po dwa lub trzy tuczniki nie otrzymaji dotych czas ani jednego kilograma śruty, 'a przecież przy zawiera­niu umowy wyjaśniono im w gminnej spółdzielni, że za każ­dy kilogram żywca otrzymają odpowiednią ilość treściwej pa­szy i węgla.

garstki śruty. Skutek jest taki, że w lipcu gminny plan kon traiktacji załamał się, a nawet mają miejsce wypadki, że chło­pi, którzy poprzednio  ̂ zawarli umowy, zgłaszają się do GS-u, i żądają ich rozwiązania ponie waż z braku paszy nie mają możności chować zakontrakto­wanych sztuk i dotrzymać ter­minów.
JAN GULKO 

Łyse, pow. Kolno

Półtora miesiąca temu, ubie­gając się o inwestyturę (upo­ważnienie Zgromadzenia Na­rodowego potrzebne dla utwo­rzenia rządu) premier Mendes- France wyznaczył sobie nastę pującą kolejność zadań: 1) In dochiny, 2) opracowanie planu gospodarczo - finansowego, 3) Afryka Północna i 4) tzw. „eu­ropejska wspólnota obronna" czyli kwestia ratyfikacji układu o „armii europejskiej".Zarówno sprawa polityki go-

sprawie bezpieczeństwa zbio rowego Europy i pokojowego rozwiązania kwestii niemiec­kiej — stworzyły niewątpliwie nową sytuację polityczną, w której szanse
lamów b. gaullistów (URAS i ARS), LJDSR (partia obecnego ministra spraw wewnętrznych A4itteranda oraz... b. ministra Plevena) a nawet przedstawi ratyfikowania j  ciel MRP (partia Schumana 11 do ê •7--------a— i Bidault). Co najciekawsze ’ ^przez francuskie Zgromadzenie Narodowe układu o „armii eu i wszystkie te wypowiedzi pociio- j  ropejskiej" jeszcze bardziej ; dzące od przedstawiciel^ takzmalały.Większość paryskiej prasy reakcyjnej od kilku dni unika jak ognia wszelkiej wzmianki o nocie radzieckiej. Ale ta zmo-spodarczej jak i sprawa roz- ! wa milczenia nie na wiele się

Sprawy drobne nie są nieważneNasze najmłodsze miasto — Nową Hutę zamieszkuje już wiele tysięcy ludzi. Miasto z z dnia na dzień staje się pięk­niejsze, a my czujemy się jak byśmy tu od bardzo dawna mieszkali. „Starzy" mieszkań cy Nowej Huty, a także i ci „najnowsi" pragną, aby tu wszystko „grało" jak w zegar­ku. Niestety, występują tu u nas różne drobne braki, które z powodzeniem, przy odrobinie dobrej woli, można zlikwido wać.Balkony i okna udekorowa­ne kwiatami wyglądają bardzo ładnie. Wielu mieszkańców No­wej Huty chciałoby kwiaty za­sadzić, ale nie mogą nigdzie dostać korytek na kwiaty Przypomina mi się, że podobna historia była zimą ze stojaka- \ ¡.¿w mi do choinek. Żółtej farby do ufarbowania rolet na okna też nie ma w żadnym sklepie.

Domy szpeci sterczący na każdym dachu „las" tyczek, dłuższych, krótszych, bardziej lub mniej krzywo ustawionych. To anteny które lokatorzy, jak który umiał — założyli. A przecież mogłaby być jednak estetycznie wyglądająca zbio rowa antena.Nowa Huta, to już duże mia­sto. Brak w nim jednak auto­matów telefonicznych, toteż do telefonu trzeba pędzić przez cale budujące się miasto do urzędu pocztowego. Nie jest to wygodne szczególnie w razie jakiegoś wypadku, gdy np. trzeba wezwać pogotowie albo straż pożarną.I jeszcze jedna uwaga. Zbyt:-' wolno porządkuje się tereny j wokół zamieszkałych już blo

wiązania bardzo zaognionego problemu Tunisu i wcale nie­mniej trudnego problemu Ma­roka — mają wielkie znaczę nie dla dalszego rozwoju sytu acji wewnętrznej we Francji i dla pozycji rządu Mendes France. W tej dziedzinie, za kulisami zaciekle ścierają się interesy poszczególnych grup burżuazji, jakże często przeciw ¡stawne interesom i dążeniom francuskich mas pracujących,Niezależnie jednak od wagi tych dwóch zagadnień można śmiało zaryzykować twierdze nie, że najsilniej nurtuje w ży ciu politycznym Francji spra wa, której premier wolał ostro­żnie wyznaczyć kolejność o- statnią: sprawa złowrogiej dla Francji i pokoju „europejskiej wspóinoty obronnej". Formal­nie biorąc, winna ona wypty nąć w Zgromadzeniu Narodo­wym — zgodnie z decyzją konwentów seniorów — w dniach między 10 a 20 sierp nia, tj. w najbliższej przyszło­ści.
JOZEF KUBISIAK 

Nowa HutaWykazy nie uruchomią wozówJako pracownik działu za­opatrzenia państwowej instytu cji bardzo często bywam w sklepach Centrali Spółdzielni Transportu — Rejonowe Biuro Handlu Sprzętem Samochodo­wym. Jednakże w sklepach tych nigdy nie ma poszukiwanych artykułów, jak: żarówek, świec, pasków klinowych, wyłączników świetlnych, przełączników kie­runkowskazów, przewodów ni­skiego i wysokiego napięcia i wielu innych materiałów, któ rych niesposób na raz wyliczyć.Kiedyś w sklepie nr. 10 (No­wy Świat 5) powiedziano mi, że nic z tego, co mi potrzebne nie ma, ale uprzejma ekspe­dientka obiecała zapisać moje żądania. Jak się okazało Rejo­nowe Biuro Handlu Sprzętem

Samochodowym w Warszawie nakazało podległym sobie pla cówkom, aby ekspedienci skrzę­tnie notowali jakie towary są poszukiwane przez klientów Jednakże, jak się okazuje eks pedientka skrzętnie notuje już od miesiąca, ale tylko dla sie­bie i pocieszenia klientów, bo do tej pory nikt się tym nie za interesował pomimo, że Rejo nowe Biuro wyznaczyło termi­ny składania sprawozdań o po­trzebach klientów.Może ktoś wyjaśni, czy sa­mym spisywaniem uruchomimystojące samochody. Trzeba do­dać, że części, o których mo­wa, produkujemy w kraju.
RYSZARD LEWIŃSKI 

Warszawa

Sukces konferencji genew­skiej .oraz ogłoszona wkrótce potem nota radziecka, proponu­jąca zwołanie konferencji w

Goście chińscy w PolsceLU B LIN . 29 bm. grupa chiń­skich specjalistów rolniczych, którzy wchodzą w sktad prze­bywającej w Polsce delegacji naukowo-technicznej Chińskiej Republiki Ludowej zwiedziła Centralną Wystawę Rolniczą w Lublinie.„W a sz a  w ystaw a — pow iedział p rze w o d n iczą cy  d e le g a cji c h iń s k ie j re k to r  In stytutu  R oln ictw a w Muk d e n ie  C z a n g  Ke wei — je st św ia­dectw em  o g ro m n y c h  w ysiłków , ja ­kie  w łożyło państw o ludow e i cale sp ołeczeń stw o w rozw ój p o lsk iego  ro ln ictw a. C ie szą  n as W asze suk c e s y , g d y ż  id ziem y  w sp ó ln ą d ro q ą i w spóln ie w alczy m y  o p o k ó j“ .

29 bm. Minister Kultury i Sztuki W. Sokorski przyjął ba­wiącą w Polsce delegację dzia­łaczy kulturalnych z Chińskiej Republiki Ludowej z przewod­niczącym delegacji, zastępcą se­kretarza generalnego Rządowe­go Komitetu dla Spraw Kultu­ry i Oświaty — pisarzem Jang Hao-szeng na czele.W czasie wizyty delegacja za­poznała się z różnymi zagad­nieniami naszego życia kultural­nego. Wizyta uptynęia w nie­zwykle serdecznej atmosferze.

Występy pianistki poisk ej w AngśiiPo dwutygodniowym pobycie na gościnnych występach w An­glii powróciła do Polski pianist­ka Lidia G rych tok Występy pia­nistki polskiej w Londynie I Edynburgu byty gorąco przyj­mowane przez publiczność 1 spotkały się z przychylną oceną prasy.Lidia Grychtoł wzięła rów­nież udział w uroczystym kon­cercie, zorganizowanym w sali Cambridge Theatre przez Bry­tyjsko - Polskie Towarzystwo Przyjaźni, z okazji 10-lecia Pol­ski Ludowej. (PAP)

O  Powsîaniu Warszawskim — fakiy i dokumenty (2)
ZANIM ZAPŁONĘŁA WARSZAWA • • •

(Dokończenie ze str. 3)co do tęgo podziału władzy. Bo gdy Sosnkowski kombinował jak uprzedzić Mikołajczyka, gdy Anders wjeżdżał w marze niach na białym koniu w Aleje Ujazdowskie, tu znów cala zgraja „podziemnych działa­czy" już rozpoczynała targi o pozycje, posadki i godności, zgadzając się tylko co do jed nego — żeby uprzedzić „tych z Londynu".Można teraz spytać: dlacze­go mimo zawarcia porozumie ma z hitlerowcami, mimo usta­lenia, że ewentualne powstanie będzie tylko demonstracją zbrojną, która nie będzie miała znaczenia dla wycofujących się Niemców a skierowana będzie swym ostrzem przeciwko ' woj­skom radzieckim i władzy lu­dowej, spekulując na sprowoko­wanie konfliktu i podniesienia alarmu na „sowieckie gwałty" dlaczego mimo to powstanie przybrało inny obrót? Dla­czego mimo tego polityczne­go i taktycznego sojuszu „de­legatury" z Abwehrą i Ge­stapo*) powstanie trwało 63 dni, było krwawą, bezwzględną bitwą Polaków z najeźdźcą i zakończyło się kompletną klę­ską?Wpłynęło na to kilka zasad­niczych czynników.Po pierwsze, wbrew pierwot­nym zamysłom, wbrew nawet planowi „Burza" rozkaz do powstania został rzucony nie*) patrz c y ta ty  z ośw iadczen ia Myt liń skiego — w i  części a rty k u łu  zam ieszczon ej w e w czo rajszym  n u ­m erze „T r y b u n y  L u d u “ .

w chwili całkowitego załama­nia frontu niemieckiego, nie w przeddzień wycofania się tyl­nych straży hitlerowskich, a w chwili umacniania potężnym: silami frontu na Wiśle, w chwili przesuwania na tę linię doborowych, nietkniętych dy­wizji niemieckich, w chwili wy­gasania długiej, wyczerpującej ofensywv radzieckiej.Drugim i podstawowym czynnikiem, który zupełnie zmieni! charakter i przebieg powstania, byt fakt, że od pier­wszych dni, niemal od pierw­szych godzin, powstanie sta­ło się potężnym zrywem ludności Warszawy do wal­ki na śmierć i życie z oku­pantem, że z projektowanej 
„demonstracji zbrojnej“  prze­rodziło się w dynamiczną, ma­sową, powszechną walkę po­wstańczą. Z tą chwilą przesta­ło być klikową sprawą Londy­nu a stało się wyzwoleńczą hi twą ludu warszawskiego z oku­pantem. Tego zrywu ani-cofnąć ani pohamować już nie można było. Ten wreszcie ludowy, wy­zwoleńczy charakter walk zde­cydował o tym, że przyłączyło się do niego z miejsca dowódz­two i oddziały Armii Ludowej, chociaż od początku zdawały one sobie sprawę z prowoka cyjnych kulis wybuchu. W mo mencie gdy rozgorzała walka, prawdziwa niepozorowana wal­ka z okupantem, nie mogło za­braknąć w szeregach walczą­cych polskich komunistów, poi sklej lewicy.Oczywiście w takich warun kach — gdy w chwili umacnia

nia frontu i niezwykle ważnej linii obronnej wybucha maso­we powstanie w milionowym mieście — Niemcy nie mogli i nie chcieli bawić się w żadne ceregiele. Jeśli nawet roz­mowy z delegaturą były pro­wadzone z ich strony „w do­
brej wierze“  i „lojalnie“ , to oczywiście w tej sytuacji nie było mowy o oddaniu Warsza wy w ręce londyńskiego pod ziemia lub o pozorowaniu walk Na to Warszawa była zbył ważnym punktem w obronnej linii Wisty.Dodatkowym trzecim czynni­kiem, którego też nie należy lek­ceważyć był zamach na Hitlo ra dokonany 20 lipca, a więc na 10 dni wcześniej, przez gru­pę generałów, którzy zamierza li po usunięciu Hitlera pertrak tować z Anglosasami o odręb­ny pokój i proponować wspól­ną walkę ze Związkiem Ra­dzieckim. W tej grupie generał skiej jedne z pierwszych skrzy piec grat admirał Canaris, wie i o 1 et n i szef wywiadu wojsko wego — Abwehry. Po zlikwi­dowaniu i straceniu zamachów ców m. in. Canarisa, pieniący się ze wściekłości Hitler prze prowadzi! brutalną czystkę w korpusie generalskim, wydal szerokie pełnomocnictwa Him mlerowi także i w nadzorze nad Wehrmachtem, zlikwido­wał i uciął wielkie wpływy Ab wehrv i podporządkował ją aparatowi Gestapo. Kontakty londyńskiej delegatury z hitle­rowcami sz!v dwoma kanala mi: poprzez Gestapo i przez Ab- wehrę. W przededniu powsta

zda. Każdy dosłownie dzień pizynosi nowe deklaracje i o- świadczenia składane przez różne ugrupowania zawodowe, polityczne oraz przez polityków 0 najróżniejszych kierunkach politycznych. Oświadczenia te są w jednym punkcie zgodne, w kategorycznym sprzeciwie wobec ratyfikowania układu o tzw. „europejskiej wspólnocie obronnej".Tak np. grupa 267 profeso­rów wyższych uczelni, w tym wielu wykładowców z College de France — ogłosiła uroczy­stą deklarację, w której stwier­dza, że zgoda na „europejską wspólnotę obronną" oznaczała­by ofiarowanie hegemonii w Europie zachodniej katom Fran­cji i odwetowcom zawsze dążą­cym do rozpętania nowej woj­ny.Wpływowy mieszczański ty­godnik „France-Observateur" którego sympatie dla obecnego premiera i powiązania z wie loma członkami obecnego rzą­du są powszechnie znane — ogłasza w ostatnim swoim nu­merze z dnia 29 bm: wypowie­dzi 8 deputowanych do Zgro madzenia Narodowego. Obok Jacques Duclos, sekretarza Francuskiej Partii Komuni­stycznej — zabierają tu gios przedstawiciele radykałów, so­cjalistów (SFIO ), obydwu od

różnych partii, tygodnik „Frań ce-Observateur“ mógł zgrupo wać pod jednym wspólnym ty­tułem: „8 parlamentarzystów zajmuje stanowisko iż należy podjąć rokowania przed przy­stąpieniem do uzbrojenia Nie­miec".Zacytuję tu fragment wypo wiedzi deputowanego Valabre- gue'a ze stronnictwa radyka­łów, autora rezolucji wyraża jącej zaufanie rządowi Mendes France, którą w dniu 23 bm. uchwaliła większość Zgroma­dzenia Narodowego. Nie zaj­mując stanowiska co do meri­tum noty radzieckiej Valabre- gue niemniej przeto oświadcza, iż „sukces konferencji genew­skiej i stworzony przez nią kli­mat dyplomatyczny nie pozwa­lają zakładać z góry fiaska (konferencji w sprawie bezpie czeństwa zbiorowego . i Nie­miec), lecz przeciwnie — po­zwalają oczekiwać pomyślnych wyników. Jest to aż nadto wystarczający powód, by zwo­łać nową konferencję. Należy bowiem spróbować wszelkich środków, aby złamać piekielny krąg „zimnej wojny".W artykule opublikowanym w dzienniku „La nouvelle Ré­publique" ukazującym się w Bordeaux, Daniel Mayer, czło­nek partii socjalistycznej (SFIO ), przewodniczący korni sji spraw zagranicznych Zgro madzenia Narodowego stwier­dza: „Stany Zjednoczone win ny pohamować swą niecierpli wość i zrozumieć, że przy obec­nym układzie sil nie ma żad­nych szans, aby układ o „euro-
X - l e c i fi P o l s k i  L u d o w e j

Pciscy cyrkowcy w PradzePRA G A  (te!, wt.) 30 bm nastadionie zimowym, malowni­czo położonym na wettawskiej wyspie, wystąpił przed kilkuty­sięczną publicznością 30-osobo- wy zespół cyrkowców polskich. Po występach w Budapeszcie cyrkowcy polscy przybyli na sześć tygodni do Czechosłowacji i w różnych miastach dadzą wy­stępy dla czechosłowackich lu­dzi pracy. Na inauguracyjnym występie w Pradze obecny był minister kultury Czechosłowa­ckiej Republiki Ludowej Wa­cław Kopecky oraz członkowie praskiego Korpusu Dyplomaty­cznego. Wieczór upłynął w ser­decznej atmosferze. (m)

pejskiej wspólnocie obronnej" zostai ratyfikowany".Jaką drogą pójdzie premier Mendes-France?Nie należy, rzecz jasna, nie niać ogromnego nacisku, jaki na jego rząd wywiera Waszyngton Nacisku, z które go skorzystać chce najbardziej gorąca zwolenniczka ratyfika cji europejskiej wspólnoty obronnej" partia watykańska MRP Nie należy również nie ¡doceniać skomplikowanej linii podziału, która w sprawie /.ar­mii europejskiej" przebiega w łonie wszystkich parni z wyjąt kiem komunistycznej. 2e nacisk Waszyngtonu się wzmaga, o tym mówią liczne znaki na niebie i ziemi...Niemniej przeto zmiana, naj ważniejsza zmiana, która się dokonaia w życiu politycznym Francji, polega na tym, że — jak tego dowiodła sprawa woj­ny w lndochinach — żaden odłam burżuazji nie jest obec­nie w stanie sprawować wła­dzy nie licząc się z dążeniami trias pracujących. Stanowisko zaś ludu francuskiego wobec układu wskrzeszającego Wehr­macht jest zdecydowanie wro­gie.Zapamiętajmy również, że opór wobec tzw. „europejskiej wspólnoty obronnej“ , wzrósł nie tylko we Francji, ale w ca­łej Europie zachodniej: w An­glii, we Włoszech i w samych Niemczech zachodnich, gdzie niezwykle znamienna. jest ewo­lucja socjaldemokracji.Przywódca socjalistów wio skich Piętro Nenni w drodze powrotnej z Londynu oświad­czy! wymienionemu już tygod­nikowi „France-Observateur": „W parlamencie włoskim ist­nieje wprawdzie większość dla poparcia „europejskiej wspól­noty obronnej", ale większość tej większości pragnie gorąco, aby francuskie Zgromadzenie Narodowe pogrzebało układ c „armii europejskiej". Dlatego też mogłem bez większego trudu uzyskać odroczenie de­baty do października..."Rzecz teraz w tym, czy rząd Mendes-France będzie miał do statecznie dużo wytrwałości i wyobraźni politycznej by — podobnie jak w sprawie Indo- chin — oprzeć się również w sprawach Europy naciskowi protektorów Adetiauera. Istotne jest czy w najbliższej przyszło­ści w związku z notą radziecką rząd Mendes-France potrafi rozwinąć inicjatywę godną nie­zależnej polityki francuskiej, odpowiadającej interesom i dą żeniorn narodu francuskiego.
BOLESŁAW WÓJCICKI

D z i e s i ą t k u j e m  y!...R y s. Z . Z IO M E C K I
nia rozgromiona została i usu­nięta od wpływów Abwehra. która w tym dobranym towa­rzystwie reprezentowała polity­kę porozumienia z. reakcyjnym podziemiem i która zgodnie z tradycjami wywiadu zapusz­czała się w kanały głębokiej „inspiracji“ i zmontowania an tyradżieckiej prowokacji pol­skimi rękoma.Doszły natomiast do głosu decydującego kota Gestapo i SS, reprezentujące „politykę" brutalnego terroru i biologicz­nego zniszczenia nienawistnej „rasy" polskiej. Wybuch po wstania warszawskiego sta! się znakomitym pretekstem do całkowitego zniszczenia War­szawy, której nieugięty duch oporu i walki doprowadza! wie­lokrotnie do pasji Himmlera ' Hitlera. Wiemy też, że Himm ler bezpośrednio nadzorował akcję przeciw Warszawie, zna­my też słynny rozkaz Hitlera o 
„zrównaniu Warszawy z zie­
mią"  wypełniony ze straszli­wą precyzją w miesiącach po­powstaniowych.Najistotniejszym powodem, który wbrew wszystkim prze­stankom politycznym i wojsko­wym pchnął londyńską klikę do sprowokowania powstania był niewątpliwie fakt utworzenia Polskiego Komitetu Wyzwo­lenia Narodowego — pierw­szej polskiej władzy ludowej. W manifeście z 22 lipca na­kreśliła ona swój wyraźny program ideologiczny i poli-

go — program Polski na Odrze i Nysie, Polski jednolitej naro­dowościowo, Polski bez obszar­ników i fabrykantów, Polski walczącej z hitlerowskim oku­pantem aż do ostatecznego zwycięstwa. Wiedzieli dobrze Bór z Mikołajczykiem, endecy z sanacją, „chłopi z Mar­szałkowskiej" i socjal-dywer- sanci, że 'za takim pro­gramem pójdzie cały naród — bo to jest program narodu. Wiedzieli, że oto'spełniają się ich obawy, że społeczeństwo pójdzie „na lewo“ , pójdzie 
„pod kierownictwem komuny“ , że naród stanie za władzą lu­du, przeciwko nim. Nie mieli czasu, nie mieli chwili czasu do stracenia. Ogarną) ich pa­niczny strach, Nie liczyły się j już straty, nie liczyła się War-] szawa, nie liczyły się setki j tysięcy ofiar.

Kropki nad ,,i”
„ŻYCIE"?

Amerykański tygodnik „L ife “ 
(po polsku „Życie“) w artykule 
wstępnym z okazji zawarcia po­
koju w lndochinach snuje roz­
ważania na temat przyszłej 
wojny, stwierdzając „...znajdu­
jemy się obecnie w większym  
niebezpieczeństwie wojny, niż 
przed Geneiuą“ . „Każda mała 
wojna, której nie potrafiliśmy 
wygrać — kontynuują podżega­
cze z „L ife“  —  czyni bardziej 
pętanym wkład U S A  do następ­
nej w ojny“ .

Bowiem pismacy z „L ife“ , gdy 
słyszą słowo pokój, odbezpiecza­
ją rewolwer. Dlaczegóż więc nie 
zmienią tytułu swego pisma na
Death“  (po polsku „Śm ierć“ )?

( z )

WŚCIEKLIZNA
„Wielu radnych naszego mia­

sta —  pisze „ L o3 Angeles T i­
mes“  —  twierdziło na posiedze­
niu rady m iejskiej, że poparcie 
dla ustawy o obowiązkowym 
szczepieniu psów przeciw wście­
kliźnie inspirowane jest przez 
ugrupowania lewicowe, które po 
porażce przy próbach uspołecz­
nienia medycyny dla ludzi, usi­
łują wprowadzić leczenie psów“

A może jednak przydałoby 
się bezpłatne leczenie ludzi? 
Przynajmniej dla niektórych 
radnych z Los Angeles w zakre­
sie zwalczania wścieklizny psy­
chicznej.

(u)

MIĘDZY OSŁEM I SŁONIEM
Niedoszły prezydent Stanów

W S T O L I C Y

W ykonan ie  te renow ego  
planu gospodarczego w I półroczuMiejska Komisja Planowania Gospodarczego ogłosiła komuni­kat o wykonaniu terenowego planu gospodarczego m. st. War­szawy w I półroczu 1954 r.Jak stwierdza m. in. komuni­kat, produkcja towarowa prze­mysłu drobnego wzrosła w I pół- j nyeh na roczu 1954 r. o ok. 2! proc. w po­równaniu z tym samym okre­sem 1953 r. Plan produkcji prze­mysłu drobnego na ł półrocze j stycji zaplanowanych na br.

Na terenie Warszawskiego Ze­społu Miejskiego zalesiono 3130 ha, zbudowano ponadto szereg odcinków kanałów i rowów me­lioracyjnych, nawodniono tere­ny na powierzchni 6 ha, oraz wykonano 1.5 km wałów ochron- Wiśle. Mimo poważ­nych osiągnięć w I półroczu i954 r. zrealizowano jednak za­ledwie 34 proc. całości inwe-1954 r. został wykonany według wartości w cenach niezmien­nych ogółem w 99,8 proc.W. I półroczu 1954 r. przekro­czono plan produkcji wielu ar­tykułów związanych z zaspoko­jeniem. bezpośrednich potrzeb mieszkańców stolicy, jak np artykułów gospodarstwa domo­wego. artykułów konfekcyjnych i galanteryjnych, artykułów że­laznych, wyrobów wikliniar- skich, obuwia i innych.W I kwartale 1954 r. wprowa­dzono do produkcji 64 artykuły dotychczas mewytwarzane. Uru chomiono 199 nowych punktów usługowych. Sieć uspołecznio­nego. rzemiosła wzrosła w stoli­cy o 16 proc. w porównaniu ze stanem końca roku 1953 o 32 proc., w porównaniu z I półro­czem 1953 r.Ilość placówek pocztowo-tete- komunikacyjnych wzrosła w I półroczu 1954 r. do 67, liczba in­stalacji głośnikowych wzrosła w I półroczu 1954 r. o 11 proc. w porównaniu z odpowiednim okresem 1953 r.Ogólna kwota nakładów in­westycyjnych planu terenowego zrealizowanych w I półroczu wzrosła o 7 proc. w stosunku do I półrocza ub. roku. W I pół­roczu 1954 r. wykonano około 10 km sieci wodociągowej i 8 km sieci kanalizacyjnej.

W i półroczu 1954 r. urucho­miono 126 sklepów.Tabor komunikacji miejskiej wzbogacił się w br. o nowe autobusy „Z IS “ oraz o 15 no­wych wozów tramwajowych. Poważnej poprawie uległo w I półroczu 1954 r. oświetlenie miasta.Wysokość środków finanso­wych przeznaczona na remonty domów była o 40 proc. wyższa, niż w I półroczu 1953 r.W 1954 r. szkoły podstawovce ukończyło 7900 uczniów, świade­ctwa dojrzałości otrzymało 2115 absolwentów liceów ogólno­kształcących. Liczba punktów bibliotecznych wzrosła do 322.W zakresie ochrony zdrowia ' nastąpił dalszy wzrost działal­ności placówek lecznictwa zam­kniętego i otwartego. Liczba ló- J żek w szpitalach wzrosła w I półroczu 1954 r. o 4 proc. wp  stosunku do 1.953 r. W tym sa­mym procencie zwiększyła się liczba placówek lecznictwa otwartego oraz liczba poradni. Ogólna liczba godzin lekarzy medycyny wzrosła w I półro­czu 1954 r. w stosunku do tego samego okresu ub. roku o 24 proc. W I półroczu br. urucho­miono 4 żłobki na 200 miejsc oraz 3 przedszkola na 320 miejsc.
Dom tow arow y d!a WoliW przyszłym roku mieszkań­cy Woli otrzymają Powszechny Dom Towarowy. POT na Woli będzie najnowocześniejszą pla­cówką tego typu. Sprzedaż od­bywać się będzie w wielkich, widnych salach o łącznej po­wierzchni około 5.000 metrów kwadratowych, to jest większej niż w PDT na Pradze.Równolegle z pracami prowa­dzonymi na Woli trwać będą dalsze prace przy przebudowie CDT. W końcu sierpnia zakoń­czony będzie remont parteru. Po oddaniu hallu do użytku urzą­

dzone w nim będą gabloty wy­stawowe i stoiska z pamiątka­mi, upominkami i kosmetykami.W br. przebudowane będzie także całe trzecie piętro. Pro­jektowana jest również przebu­dowa kiatek schodowych. W ro­ku przyszłym przebudowane zo­staną dwa ostatnie piętra oraz wymienione będą ruchome schody. Wokół schodów umiesz­czone zostaną rysunki ryte w szkle. Po zakończeniu tych prac cały Powszechny Dom Towaro­wy przybierze jednolity wygiąd.
(kw)8 nowych świetlic gromadzkichW ostatnim czasie Wydział Kultury Prezydium St. RN uru­chomił na terenach przyłączo­nych do Warszawy 8 świetlit gromadzkich. Powstały one W Pyrach, Grabowie, Błotach, Za- gożdziu. Jelonkach, Salomei. Gorzkiewkach i przy ul. Gilar- skiej.Świetlice zostały wyposażone w sprzęt, stoły ping-pongowe,

gry świetlicowe, radia, adapte­ry, siatki i piłki oraz biblioteki. Każda świetlica ma stałego kie­rownika, który prowadzi tam pracę. Chociaż sezon letni nie sprzyja rozwojowi życia świe­tlicowego. niektóre z nowych świetlic mają juz za sobą du­że osiągnięcia. Dobrze pracuje świetlica w gromadzie Grabów. Powstał tam między innymi ze­spół sportowy. ' (kg)

SPOTKANIE SPOŁECZEŃSTWA STOLICY 
Z DELEGACJĄ WOKS-u 

I CZOŁOWYMI GIMNASTYKAMI RADZIECKIMI

Trzeba było za wszelką cenę Zjednoczonych kandydat partii swoją obecnością zagrodzić ] demokratycznej Stevenson uwa- drogę władzy ludowej, trze­ba było postawić barykadę na drodze zbliżającej się polskiej rewolucji, która niosła ziemię chłopom, fabryki robotnikom— władzę ludowi.Tą barykadą miała być pło­nąca Warszawa Na tej bary­kadzie zasiąść chcieli panowie z Londynu i zawołać na wschód ,,Veto", „Nie pozwalamy. Nic pozwalamy na reformę rolną, j na upaństwowienie przemysłu 1 na władzę chamom. Cała wła­dza dla nas".Oto jakie cele przyświeca­ły tym, którzy wydali rozkaztyczny. Spełniła się oto zmora, j  do powstania. Oto za jakątrapiąca po nocach polską reak­cję, lud sięga! po władzę w wy­zwolonej Polsce. Narodziła się pierwsza władza ludowa i na­kreśliła Wielki program wyzwo­lenia narodowego i społeczne-
sprawę rzucili na całopalenie 700-letnią stolicę Polski, jej milionową ludność, jej bezcen­ne skarby kultury i pomniki hi­storii.

KAROL MAŁCU2YNSKI

ża. że w przyszłej kampanii wy 
borczej partia demokratyczna 
(której znakiem jest osioł) w in­
na przejąć dawne hasło partii 
republikańskiej (której znakiem 
jest słoń), że będący u władzy 
przeciwnicy są „u żłobu w Wa­
szyngtonie“ .

istotnie  —  hasło to wciąż jest 
aktualne, bo po objęciu wład.zy 
przez republikanów żłób w Wa­
szyngtonie pozostał żłobem.

( и )

SPÓŹNIŁ SIĘ
„New York Times" donosi, 

że pewien wydawca w Medio­
lanie zamierza wzbogacić skarb­
nicę zachodniej kultury, w yda­
jąc encyklopedię obelg.

Spóźnił się. Encyklopedie ta­
kie bowiem już istnieją w po­
staci słownika podręcznego 
niektórych dyplomatów amery 
kańskich.

( к )

Z  in ic ja ty w y  Zarzą d u  G łó w n ego  i Stołeczn ego T P P R  oraz .arząd u  G łó w n ego  i Stołeczn ego 3 M P  o d ­będzie się w dniu 2.V I I I  br. o gouz. 17 w h ali Z S  „G w a r d ia "  spotka nie społeczeństw a sto licy  z b a w ią­cą w  Polsce d e le g a cją  W szechzw ląz- kow ego T o w arzy stw a Łączn ości K u l­tu raln ej z Z a g ra n ica  (W O K S ) oraz z czołow ym i g im n a sty k a m i rad ziec­kim i — m istrzem  św iata M urato-

w em , K aro lk o w e m , m istrzy n ią o łim - !>. ska B oczarow ą, P . D iem low ą 1 in n y m i.C zę ść rozryw kow a spotkania w y ­pełnią p okazy g im n a sty czn e ra ­dzieckich  m istrzów  sportu oraz w y ­stępy ch óraln ego zespołu C e n tra l­nego K lu b u  T P F RK a rty  w stępu rozprow adzają za­rządy dzieln icow e T P P R  i Z M P .
Koival zawinił...N a  g e n ia ln y  w prost sposób u- ch ro n ie n ia  traw n ików  od n iszcze­n ia przez d zieci w padł kom itet b lo k o w y  przy u l. F a b ry czn e j 23/25. D łu go m usiały  tam  trw ać n arad y nad o pracow an iem  tego d oskon ałego ro zw iąza n ia . I w resz­cie postanow ion o: za m kn ą ć b ra ­m y . Postanow iono i w ykon an o. B ra m y  zaw arow ano. N ic  to, że m ie szk a ń cy , ab y dostać się do siebie m uszą obch od zić k ilk a  b ’o-

ków . do bram y dom u nr 21 lu b  27.P rzych o d zą cy  w odw iedziny dom ieszka•iców  dom ów  23 i 25 lam  ą sobie gło w y , ja k  dostać się cło sw ych z n a jo m y c h . Je d n a k  k o m i­tet b iokow v o to głow a nie boli. A  dzieci — są dość m ałe, ab y p rzecisnąć się w raz z tuło­w iem  przez szerokie szpary m ę- dzy sztachetam i.Je d n y m  słow em  kow al zaw in ił— ślusarza p ow iesili, (ijT E A T R YP ow szech n y  — N ie zw y k ła  historia— g. 19. S y re n a  — Ż o łn ierz k ró lo ­w ej M ad aga sk aru  — g. 19. W spół­czesny — P e h sja  pani L a tte r  — g- 19. E stra d a — T a k ie  czasy  — g19.15. L a lk a  — W ie lk i Iw an  — g-18.30. C y rk  nr 2 (P la c  U n ii L u b e l­sk ie j) — W ystępy C y rk u  W ęgier­skiego — g . 19.K I N AMoskwa Ż y w y  tru p  (ser- I) — g . 14. 1«, 18, 20. P ra h a  — D zie ln ica  cudów  — g. 14, 16, 18, 20. P allad iu m— L a s  (ser. II) -  g. U , 16, 18, 20Ś lą sk  — C ó rk a  p ułku  — g. 14, 16,18, 20. A tla n tic  — D zie ln ica  cudów— g. 14, 16. 18. 20. P o lo n ia  — św iat 
m ło d y c h  10/53, S p o tk a n ie  p iłk a rs k ie  Z S R R  — C zech o sło w ac ja . S y m u la n t— g . 12, 14, 16, 18, 20. 1 M a j - -  Tosoa— g. 14, 16, 18, 20. W -Z  — Z a p o ro ­żec za D u n a je m  — g. 14, 16, 18, 20 s to lic a  — P a lo m a  — g. 14, 16, 18, 20 O ch o ta  — rem on t. S y re n a  — P o r­w a n ie  — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. T ę ­cza — N a u cz y cie l tań ca (ser. II) — g. 16. 18, 20. L o tn ik  — W ielk i balet f -  g . 17, 19. O lszty n  — O k rę ty  Sztu rm u ją  bastion y  — g. 17, 19L e tn ie  (ał. S ta lin a  37) — D zie ln ica  cudów  — g . 21.P O R A N K IS y re n a  — O p ow ieść o złym  w ie­trze — g. 12.K in o  Z w iązk o w e p rzy  Z ak ład a ch  K a sp rza k a  — B e z adresu — g. 17 i 19.(U w aga: rep ertuar k in  podajem y na podstaw ie k o m u n ik atu  O k rę g o ­w ego Z arzą d u  K in , W arszaw a, ul Ja g ie llo ń s k a  26, tel. 904-81).R A D I ON I E D Z I E L A  1 S I E R P N I AP ro gram  I — na fa li 1322 mP ro g ra m  d n ia 5.53, 11.52, W iado­m ości 6.00, 7.00, 16.00, 20.00, 23.00.6.05 M u z y k a , 6.50 K a le n d a rz  rad io­w y, 7.15 P rzegląd  prasy sto łeczn e j. 7.20 K o n c e rt, 8.15 M u z y k a . 8.30 ,,5 0 d la m łodości“ , 9.00 O dpow iedzi Fali 49, 9.12 M u zy k a  p olsk a, 9.35 „W ie - w ió rcza k “  — ode. o-pow. M aria n a B ra n d y sa , 10.05 . ,S łu c h a m y  m u zy k i lu d o w e j“ , 10.30 U tw o ry  skrzyp cow e w w y k . Ja s c h y  H e ife tz a , 10.52 K o n ­ce rt ży czeń , 12.04 P rze rw a , 13.00 D la  rodziców  p ogad a n k a , 13.15 „Zoo.p sy- ch o lo g ia “  — pog. m gr Je rze g o  C h m u rzy ń sk ie g o , 13.30 „M e lo d ie  do ta ń ca “  — gra P o lsk a K a p e la  pod d y r . F e lik sa  D zie rżan o w sk ie go , 14.00

A u d y c ja  dla w si. 15.00 K o n c e rt estradow y, 16.05 T y g o d n io w y  P rze­gląd W ydarzeń  M ię d zyn aro d o w ych, 16.20 D la d zieci pt. ,,B a śń  o tysiąoo- p o g im “  w g G u sta w a M ay o rin e k a, 17.05 W alce  w ied eń skie w u k ład ach  fo rte p ian o w ych , 17.20 ,,D la  każdego coś m iłe go “ , 18.25 „L u tn ia  V iIlo n a “— słu ch , p o e tyck ie , 19.25 „ N a  m u­zy czn ej fa li“ , 20.25 G r a  O rk . T a ­n eczn a P R  pod d y r. Ja n a  C a jm e ra , 21.10 „W eso ły  K r a m ik “  — an eg d o ty  . 
t. ży cia  sław n ych lu d zi, 21.25 Ż cy ­k lu : „S ły n n i w irtu o zi“  W illiam  Prim ro.se — a ltó w k a, 22.00 S p raw o ­zdanie z X I I  A k a d e m ic k ich  M i­strzostw  Ś w ia ta  w B u d a p e szcie  i ogólnopolskie w iadom ości ap ortow e, 22.40 M u zy k a  tan eczn a, 23.05 d. C. m u zy k i tan eczn e j.P ro gram  II  — na fa li 367 mP ro gram  dnia 6.33. 11.50 W iadom o­ści 6.40, 8.00, 17.00. 21.30. 23.55.6.45 U tw o ry  Ja n a  Stra u ssa , 7 50 K a le n d a rz  rad io w y , 3.15 M u zyk a ro zryw kow a, 8.30 M u z y k a  k la sy c z­n a, 9.00 „M o ja  b a te ria “  — dwa k ró tk ie  opow iadan ia A le k sa n d r3 R o z e ta , 9.20 ..Z e sp o ły  św ietlicow e przed m ik ro fo n e m “ . 9.40 D la  dzieci w  w iek u  przed szkoln ym  — o pow.»10.00 „M iło śn ik o m  p ię k n ei m uzw k’ “ -10.30 „P o e z ja  i m u z y k a “  — „ P o e fa z S z y ra z u “  — w yb ó r G a  żeli H a fiza ,11.00 „B r a c ia  P o la cy “  — pog. J -  K a - zbira , 11.15 „W ie ś  tań czy  i śpiew a4 ,11.30 Z  c y k lu : „Ś p ie w a c y  p o lsc y 44 pieśni kom p ozytorów  ro m an tycz­n y c h , 12.04 P o ra n e k  sy m fo n iczn y .13.00 „ J a k  P olska długa i szeroka.— d źw ięk ow y  przegląd tygodnia*13.30 M u zy k a  dla w szy stk ich . 14.5» „E s id “  — „m a sz y n a  do b ad an ia lo­ja ln o ś c i“  — zoa dio fo n  i «z ov f a ne opo­w iad an ie S ta n isław a L e m a , 15 w K o n c e rt C h o p in o w sk i w  w y k . R a11 a K o cza łsk ie g o , 15.20 „ Z  ży cia  Z w ie ''' ku  R a d zie ck ie g o “ , 16.00 K oncert rozryw ko w y, 17.05 A k tu a ln y  felieton  na tem aty  m ię d zyn aro d o w e, 17-■ „P o ls k ie  m elod ie lu d o w e“ , 1749 ..T e a tr  E te re k “  — „ G d y  kw itną śm in y “ , 18.15 M u zy k a  tan eczn a w w y k o n an iu  O rk ie stry  T a n e czn e jd ia W ęgiersk ieg o  z udziałem  som* stów . 19.25 „ N a  m u zy czn ej fan ^20.00 M elo d ie  tan eczn e w  w y k . Ze* społu In str . p. d. J .  H a ra ld a , 20-_ ..W y p alo n a d ro ga“  — opow iadań' Ja n a  E d w ard a K u ch a rsk ie g o , 21.» „W ie cz o rn a  S e re n a d a “ , w ykonaw cy* S e k ste t P R . Ig o r  M i k u l i n —21.52 M u zy k a  tan eczn a , 22.30 WiaclO' -mości spo.rtowe, 22.40 Z  c y k lu : ,,M U'  zy k a  różnych  n arodów 44 — S y n u 0- n iczn a m u zy ka b u łgarsk a.

W y d a w ca : K om itet C e n tra ln y  P o lsk ie j Z je d n o czo n e j P artii S e k re ta rz  R e d a k cji 8-96-65. D zia ł id e o lo g iczn y  8-08-8 ru n k ' p r e n u m e r a t': Zam ó w ie n ia  i w p łaty  na p ren u m eratę 1 D e le g a tu ry  P P  ,  ,ch‘‘ — cena w  p ren u m .B 1 * .  i
zbiór. ska 12, te l. 8-24-11.


